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Lecz do udoskonaleń w  tey mierze po­

trzeba, żeby nasi garbarze starali się o naby­
cie tych wiadomości chemicznych , które 
w  ich sztuce są niezbędne. Nietayną jest 
rzeczą, iż garbarze zagraniczni, wynaleźli 
sposób garbowania skór w  naykrótszym 
czasie, to jest: we dwa lub we trzy miesiące. 
Nadto, odkryto różne istoty garbujące, ró ­
wnież dzielne, jak kora dębowa, a daleko 
tańsze. Nareszcie, wiele w  tern zależy na 
własnościach wody, stanie powietrza, nay- 
większey ostrożności i dokładności we wszy­
stkich operacyach, i t. d. W szystko znać po­
winni nasi garbarze, jeżeli chcą sprostać 
w  tym kunszcie porządnym mayslrom za­
granicznym.

Nasi właściciele garbarni uchylili się od 
W ystawy, prócz tylko tuteyszego P. G in­
t e r a , który nie omieszkał oddać swoich 
wyrobow pod sąd Publiczności. Były one 
liczne, i różnych rodzajach, a mianowicie: 
Skóry podeszwiane i podeszwy, wyprawia­

ne sposobem skór angielskich, hollender- 
skich (mestrychckich) i niemieckich. 

Podeszwy nieprzemakające, na obuwie my­
śliwskie przydatne.

Skóry glansowane, czarne i białe, na bóty, 
wyprawiane sposobem francuzkich.

S kóry cielęce czarne, na bóty i trzewiki.
D z, W  U. JY. S t. T . I X ,  r . 1829, lis to p a d . 2 0
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Skóry cielęce białe, w ypraw iane na sposób 

angielskich i francuzkich.
   glansowane, na sposób łran-

cuzkich.
Cholewy, na sposób angielskich.

  nieprzemakajacce.
Skóry palone, na pasy do machin, karet, na 

ru ry  do pomp ogniowych, i t.d.
  __ czarne, w ypraw iane sposobem

angielskich: na szory, szleje, 
pasy kareciane, i t. d.

  —  mundsztukowe, białe i czarne,
na uzdy.

   —  czarne, na budy do karet i in­
nych pojazdow.

  _— kozłowe czarne: na pojazdy,
meble, i t. d.

   fokowe czarne, cienkie i mięk­
kie, przydatne na trzewiki-, a 
białe, na siodła angielskie.

  —  świnie, do tegoż użycia.
   . końskie czarne, na sposób an­

gielskich , bardzo miękkie i 
przydatne na trzew iki.

Skórki cielęce , w ypraw iane  z sierścią , 
przydatne na mantelzaki.

Takow e mantelzaki, av r. 18 11, N aywyzey 
potwierdzone zostały dla całego woyska; 
w zory  ich były także złożone na W y s ta -
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Z a m s z e ,

Zamsze czefkaskie wołowe, na pasy i pen* 
denty, jakie się dostarczają korpusowi 
Gwardyi.

*— tuteysze wołowe (tak Zwane limońskie), 
na pendenty dla Kirysyerów, i na pasy do 
mantelzakow.

•— tuteysze krowie, na pasy inantelzakowe 
i na klapy do rękawic kirysyerskich.

Tu taiiźe były złożone rękawice kirysyer- 
skie.

Zamsze jelenie: na materace, kaftany i na­
rzędzia muzyczne.

— kozłowe; na spodnie i rękawiczki.
Pasy i pendenty , używane przez jazdę i 

piechotę.
Poduszki zamszowe, nowego wynalazku, 

wydymane powietrzem.
Trzewiki damskie zamszowre , Wykrajane  

w  deseniach.
Rękawiczki sarnie, kozłowe i jelenie, ze 

szwem i bez szwu (własnego wynalazku). 
Prócz tego P. G inter  złożył rękawiczki ze 
skór psich, męzkie, damskie i dziecinne, 
w  różnych gatunkach, czarne, białe i ko­
lorowe, duńskie i szwedzkie; jako też skóry 
baranie Iitografowane, do obijania meblow.

R a d a  Rękodzielnicza  przeświadczy" 
wszy się naocznie o wybornym gatunku
tych wyrób o w, oddała im należyte pochwa-
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ły. Szczególniey atoli na pochwałę zasłuży­
ły podeszw y riieprzem akające , jakoteż 
skóry fun tow e, pierwszeństwo trzymają­
ce przed wszystkiemi, w  innych fabrykach 
wyprawianemi.  Skóry też palone  , były 
przewyborne; a skóry czarne  na budy do 
karet  i innych pojazdow, są zakupowane u  
P . G intera  przez naypierwszych karecia- 
rzy.

Pracowity  len a doskonały fabrykant,  
wielkie okazał postępy we wszystkich ro­
dzajach w y p ra w y  skór; i jemu winna ta 
sztuka wiele ulepszeń i nowych odkryć. 
On wpadł  na sposób wyprawiania  skórek 
cielęcych z sierścią, na mantelzaki , które 
zyskały u Rządu pochwałę,  i przygotowują 
się teraz dla całego woyska. W  dostarcza­
niu skór do Kommissaryatu, zniżył znacznie 
ceny, z wielkim dla skarbu pożytkiem; a te­
raz zaszczycony został medalem złotym na 
wstędze orderu ś. Anny, do noszenia na szyi.

Ńie możemy atoli zamilczeć , że ceny 
wszystkich prawie w yrobow  P. G intera  , 
zanadto są wysokie: podeszew np. para, po 
2 , 5, a nawet po 4 rub. i 5o kop. ; cholew 
para, i5  i 16 rub.; skóry palone po 35 do 4o 
rub. sz tuka,  i t. d. Tak  nieumiarkowana 
cena robi towar  niedostępnym, a bóty z ro­
botą kosztują do 5o lub 55 r. W ie lu ż  znay- 
dzie się takich, co będą w  stanie płacić tak 
drogo za obuwie?



_  oog —
Uwaga. W  ostatnich dniach W ysta­

wy, złożone były od tuteyszego GłowyMia- 
sta i fabrykanta N . T. Kusowa  trzy skóry 
podeszwiane doskonałey wyprawy.

S a f i a n y .
Sa fian  złożyły tylko dwie fabryki: sy­

na kupieckiego R othana  z Petersburga, i 
kupca moskiewskiego Czekaiowa. W  wy­
prawianiu safianów, musiemy przyznać 
pierwszeństwo fabrykom francuzkim.

J u c h t .
Ju c h t , czerwony i biały, także z dwóch 

tylko fabryk był nadesłany, to jest: kupca 
sarańskiego P iczuhina  i Radczyni Tayney 
M iatlewow ey. Wiadomo, że ju c h t  jest 
właściwym towarem rossyyskim, w całym 
świecie popłacanym. Kapróźno cudzoziem­
cy próbowali wyprawiać u siebie jucht, 
podobny do rossyyskiego; nie udało się im 
to, i nigdy się nie uda: chyba, gdy rozkrze- 
wią u siebie lasy brzozowe, z których kory 
otrzymuje się nieodzowny w wyprawie 
juchtu rnateryał—  dziegieć czysty .

R ę k a w i c z k i  p s i e  i j e l o n k o w e .
Rękawiczki takie od wielu fabrykantów* 

były złożone, i w* ogólności zasłużyły na zu­
pełną pochwałę, tak z przyczyny swey do-
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broci, jako i tanności. Mnóstwo też ich roz- 
kupiono.

Teraz możemy śmiele powiedzieć, że 
nie potrzebujemy zgoła rękawiczek zagra-* 
nicznych: gdyż i u nas wybornie się robią,

C e r a t y  i k l e j o n k i .
Fabrykant tuteyszy C zu rsin o w  zyskał 

powszechną zaletę przez swe wyroby tego 
rodzaju, w  których nie było i nie masz mu 
równego. Złożone przezeń c e r a ty  mają 
wszelkie przymioty, jakich tylko żądać mo­
żna: moc, miękkość, giętkość i piękność de­
seni.

K obierce o le jn e  na posadzki i do przy­
k ryw an ia  stolikow, fortepianów , tudzież 
innych sprzętów, na płótnie źaglowem i na 
suknie, są wynalazkiem P. C zursinow a:  a 
w ieiki ich odbyt jest znakiem wybornych 
zalet. Można je miąć, bez połamania; w y ­
trzymują tarcie, i dziwnie są trw ałe ; żadne 
plamy do nich nie przystają; dosyć jest prze­
trzeć je chustą mokrą, a znowu są tak, jak 
now e. Na posadzki do letnich pokojow, po 
altanach i schodach, nie można mieć nic nad 
nie lepszego. Toż powiedzieć należy i o 
kle jonce  m e b lo w e j.

P r z y k r y c ia  n a  s to lik i  i t- d. na suknie 
lub flanelli, mają, prócz ozdoby, tę jeszcze 
Zaletę, ze nie ocierają meblow,
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Cerata lekarska  P. Czursinowa , za­
stępująca takąż chińską, dosyć jest wszyst­
kim znajoma. Chwalą ją i lekarze; jakoż, po­
mocną jest w  reumatyzmie i podagrze. Dóy- 
ściem jey składu, P. Czursinow  zjednał so­
bie na zawsze wdzięczność cierpiącey ludz­
kości.

Wiadomo także, iż P. Czursinow  w y­
nalazł massę do smarowania skór, która je 
liieprzemakającemi czyni.

W  ogólności wynalazki jego są liczne 
i prawdziwie pożyteczne. Onto , wespół 
z trzema synami, ciągle zatrudnia się wydo­
skonaleniem swoich wyrobow, lub nowe- 
mi odkryciami. Wszystko, co tylko przed­
siębierze, stara się przywieść, ile można, do 
doskonałości. Dziwić się potrzeba, jak czło­
wiek, ze stanu swego, szkolnych nawet na­
uk nieświadomy, przez wrodzony dowcip i 
niezmordowaną staranność, prześcignął u- 
kształconych fabrykantów zagranicznych!

Rząd, zawsze wdzięczny zasługom, po­
żytek powszechny przynoszącym , odzna­
czył P. Czursinowa  wielą medalami ho- 
norowemi.

O d d z i a ł  IX.
Szkło, porcellana i  fa ja n s .

W e  wszystkich prawie odnogach prze-
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mysłu rękodzielniczego, pieczołowity nasz 
Rząd przewodniczył swym przykładem lu­
dziom prywatnym.

C e s a r s k i e fa b r y k i  szkła  iporcellany , 
były rozsadnikami ważnych tych rękodzieł, 
w  Rossyi, Fabryki te, pod gospodarskim za­
rządem ś. p. Dyrektora Gabinetu J e g o  Ce -  
s a r s k i e y  Mości, Hrabiego G urjew a , przy­
wiedzione zostały do takiego stopnia, że mo­
gą się równać z pierwszemi tego rodzaju za­
kładami zagranicznemu Przy nich ukształ- 
cili się celujący maystrowie w  sztuce robie­
nia kryształu i porcellany, którzy te kunszta 
rozszerzyli po całey Rossyi, tak, że możemy 
teraz wys'mienicie obeyść się bez cudzo­
ziemskich tego rodzaju wyrobow. I teraz 
fabryki te trzymają pierwszeństwo; że zaś 
w e wszystkich zaprowadzeniach skarbo­
wych, zyski pieniężne są rzeczą uboczną: 
przeto zawsze tylko służą te fabryki za 
w zó r ,  wszędy rozszerzając sm ak, sztukę 
i emulacyą.

W yroby tych fabryk, złożone na W y ­
stawie, były prawdziwie Monarchiczne.

K ryszta łow e  zalecały się czystością mas­
sy, nadobnemi kształtami, polorem zwier­
ciadlistym, cudnem rznięciem, a niektóre i 
ogromnos'cia, Szczególniey zwracały na się 
uwagę: wazy Medicis z sutą rzeźbą; wielki 
wazon na błekitney podstawie, z pięcia ma-
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łemi wazonikami, bardzo piękney kompo- 
zycyi i prześliezney roboty; koszyki na fru- 
kta, pięknych kształtów z prześlicznemi or­
namentami, zwłaszcza w główkach pod mat, 
osobliwszey roboty : a oraz naczynia na’ 
kwiaty nowego wynalazku, pokryte szkłem 
karmazynowem, z rączkami porcellanowe- 
mi pozłacanemi; w  tak wielkich kształtach 
wyroby kryształowe, led wo gdzie były pro­
dukowane. Mnóstwo też było drobniey- 
szych rzeczy: miseczek, karafek, szklanek, 
i t. d. a wszystkie bardzo gustowne i wy- 
borney roboty. Rzeczy kryształowe kolo­
rowe, które wyszły były z użycia, a dziś 
znowu są w  modzie, zdawały się połyski­
wać szafirami, szmaragdami, topazami, ru­
binami i innemi kleynotami nayczystszey 
wody i blasku; nade wszystko zaś piękne są 
wyroby opalowe i różowo-opalowe.

Słowem, W ystawa teraznieysza była 
tryumfem tey fabryki; nigdzie się Publi­
czność nie zatrzymywała z taką ciekawo­
ścią, jak w  tey sali: a pochwały powszechne 
nie ucichały.

W yroby  C e s a r s k ie y  fa b r y k i  poj^cel- 
lany  dzieliły z kryształowemi hołdy podzi- 
wienia i pochwał. Odznaczały się one mocą i 
czystością porcellany, pięknością kształtów, 
ozdobnem malowaniem, blaskiem trwałey 
pozłoty, i doskonałą we wszystkiem robotą.
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Były miedzy niemi niektóre ogromney wiel­
kości, jakie ledwo kiedy wychodziły z fa­
bryki porcellany sewrsk.ey; osobhw.e o- 
dna waza wysokości 2 arsz. 1 i 4 wierszk.,
ceniona r 4,ooo zland.zaflem W e r n e t a  
Szczególnieyszą uwagę zwracała na siebie 
wielka waza, z wizerunkiem M ę c ia  O ra ­
n u , robionym z obrazu V a n - D y k a .  Sztu­
ka malarska na tym wizerunku jest zachwy 
caiaca: koloryt twarzy zupełnie żywy, oczy 
błyskają ogniem młodzieńczym , a nawet 
naydrobnieysze szczegóły wyobrażone są 
z niepojęta dokładnością. Ledwo uwierzyć 
można, aby podobna było z taką scisłoscią 
naśladować oryginał, będący mistrzowskim 
utworem naybiegleyszego pęzla, na takim 
materyale, który musiał wytrzymać ogień 
silny.‘ Chwała artyście rossyyskiemu [M e-  
s z c z e r j a h o w o m ) ,  który potrafił tak szczę­
śliwie przezwyciężyć trudności, w  tym ro­
dzaju malarstwa nieuchronne. _

Zdumiony w z r o k  Publiczności, diugo się 
zatrzymywał na dwóch wielkich wazac 1 
owalnych, z malowidłem i pozłotą, cenio­
nych po 7000 rubli. Wszystko w nich w y­
stawiało wzór doskonałości: wdzięk 1 regu­
larność kształtu, sztuka malarska, świetność 
pozłoty, piękny gust ornamentów, 1 prze- 
wyborna w e wszystkich częściach robota.
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Nie będziemy roztrząsali wszystkiego 

mnóstwa w yrobow  tey wspaniałey ręko- 
dzielni, które były złożone na W ystaw ie . 
W szystkie, do naydrobnieyszey rzeczy, no­
szą na sobie cechę kunsztu, smaku i dosko­
nałości. W spom niem y tylko o serwisie , 
z figurami wojennemi doskonałego pęzla.

Kilka filiżanek z porcełlany przeźroczy- 
stey, 'nakształt chińskiey, dowodzi dobroci 
massy tego m ateryału krajowego. Są one 
tak cienkie, jak karta papieru, a tak lekkie, 
iż prawie nie dają się czuć w  ręku; lecz po­
mimo tego, bardzo są mocne i wytrzymują 
stopień ciepła wrzątku.

Nie każdemu może wiadomo, że p ie rw ­
szy materyał porcełlany, glina porcclla- 
nowa, dobywa się w  jednein tylko mieyscu 
w Rossyi, biizko miasta Głuchowa , w  gu­
berni! czernihowskiey: dla czego też zo­
wie się gliną p  ore e lłan o wą gluch o ws ką  . 
Przywóz jey z tak odległego mieysca jest 
przytrudny i z niemałemi połączony koszta­
mi: co sprawuje, iż i porcellana nie jest ta­
nią. W szelkie usiłow ania , aby wynaleźć 
w innych mieyscach glinę porcellanową ró- 
wney dobroci, dotychczas mało miały sku­
tku. Nie należy atoli mniemać, ażeby wr tak 
obszernem Państwie, jak jest Rossya, jeden 
tylko kaw ałek  ziemi był od natury w  ten 
kosztowny materyał uposażony 5 owszem
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można mieć nadzieję, źe pilnieysze śledzenia 
odkryją go i gdzieindziey. _ o

Publiczność z zadowoleniem uważała, 
źe cena w yrobow  obu tych fabryk od nie­
dawnego czasu znacznie jest zniżoną. T e ­
raz, naczynia kryształowe i porcellanowe, 
w yrabiane w  nich na przedaż, stały się już 
przystępnemi i dla osób średniego stanu. 
W reszc ie ,  drogość w yrobow  tych fabryk 
nie może zadziwiać tego, komu wiadomo, 
źe przy nich są szkółki dla dzieci m aystrów 
i szpitale dla chorych, ze się utrzymują zna­
komici artyści do malowania, ozdób, i t. d. 
na wńelkiey płacy, i że nakoniec pobierają 
pensye zestarzali maystrowie, w dow y ich i 
dzieci: co wszystko składa wydatki, jakich 
fabryki pryw atne nie mają, a które muszą 
w p ły w ać  na cenę w yrobow . W szakze  zna­
w cy  zawsze znaydą różnicę pomiędzy pło­
dami fabryk C e s a r s k i c h  a p ry w a tn y c h , 
w  dobroci materyałow, w  porządney i trw a- 
łey pozłocie, i w  troskliwszem wyrobieniu: 
co też wyrobom tym przyczynia wartości.

Fabryki te, u trzymyw ane przez Skarb 
dlaNAY.TAśNiEYSZEG O  Dworu, często produ­
kow ały  arcy okazałe wyroby, przeznaczane 
w  darach dla Monarchów zagranicznych, 
które zadziwiały nayzbytkowmeysze na­
w e t Dwory. Któż tu  nie przypomni sobie 
przepysznego łóżka kryształowego, zrobio-



J

—  5 1 7  —

nego w  r. 1824 dla Szacha Perskiego: i 0- 
gromnych zwierciadeł, długości 5 do 6 |  
arsz., szerokości 3 do arsz., które zdobią 
pałace C e s a r s k ie ?

H u t y  s z k l a r n i e  p r y w a t n e .
Z fabrykantów prywatnych, trzey tylko 

złożyli wyroby kryształowe swych fabryk: 
Jenerał-major Orłów , Pułkownik B a ch - 
m etjew  i Major Malców-

W yroby P. B achm ctjeiva  w  małey 
były liczbie, ale wszystkie wyborne: czy­
stość massy, jednostayność wody, nadobne 
kształty, suta rzeźba i doskonała robota, od­
znaczały je szczególniey z pomiędzy wszyst­
kich. Publiczność przyznała im pierwszeń­
stwo. Na szczególnieyszą pochwałę zasłu­
żyły kryształowe roboty kolorowe. W szy­
stkie wyroby tey fabryki, w  jednym dniu 
zostały rozkupione.

Znawcy z ciekawością przypatrywali 
się niewielkim zasłonom  do okien, z ta ­
f ia m i szkłannem im ałow anem i. Sztuka 
m alowania na szkle , starożytnym była 
juz znajomą i wielce szacowaną; lecz od 
trzech wieków poszła w  zapomnienie i pra­
wie zaginęła. Gdzieniegdzie pozostałe okna 
malowane po starożytnych kościołach An­
glii, Francyi, W łoch  i Niemiec, za osobli­
wość są pokazywanej jako przedmioty, kló-
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rym podobnych nikt teraz zrobić nie może. 
Ci, co mieli sposobność widzenia w ytw or­
nych obrazow pęzla R e y n o ld sa , na oknach 
gotyckich kościołow w Anglii, wyznają, iż 
nic niemasz hardziey zachwycającego, i ze 
one usposabiają duszą do rełigiynego unie­
sienia. Nowsi artyści napróżno usiłowali je 
naśladować; sztuka ta została zatraconą, i 
dotąd jeszcze nie jest w  zupełności odkry­
tą. Tym większą zyskuje chwałę P. Rcich- 
m e tie w  za swoje odkrycia w  tey rzeczy. 
Przysłane przezeń szk ło  w m a low id le  , 
obiecuje pożądany skutek w  ważnym tym 
wynalazku. Cena tych zasłon, ze czterech 
tafli, różnemi kolorami malowanych, jest 
55o rubli.

Znawcy wybrani, przyznali zalety wyro­
bom kryształowym P .M a lco w a , ze wzglę­
du na czystość i równość szkła, dobrą robo­
tę i cene umiarkowaną. Liczba ich na W y ­
stawie była bardzo wielka i w  różnych 
gatunkach, począwszy od naydroższych o- 
gromney wielkości, z bogatem szlifowaniem 
i rzeźbą, do nayprostszych i naytańszych, 
zwykle w  gospodarstwie używanych. H u­
ty szklanne P. M alców  a, są, jak wiadomo, 
obszerne, a produkcya w  nich niezmiernie 
wielka: bowiem ich wyroby po całey się
rozchodzą Rossyi.

„ 2 daniem znawców, huty te zasługują
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na szczególną uwagę, że się w  nich w y ra ­
biają mianowicie rzeczy do ciągłego użycia 
w  gospodarstwie domowem nieodzow ne, 
jakoto: gładkie i z pomiernem szlifowaniem 
karafki, szklanki, kieliszki, butelki i t. p. 
których dotąd żadna huta w  Rossyi nie w y ­
rabia, tak czysto , zgrabnie i akkuratnie ; 
jestto wiec pierwsza z fabryk, co na tym  
stopniu stanęła, iż rzeczy codziennego uży­
cia, nie ustępują angielskim.”

Naczynia kryształowe z huty Jenerał-  
Majora Orłowa mają także swe zalety, co 
clo czystości massy i pięknych kształtów; a- 
le ich robota jest nieriaystarannieysza, a ce­
ny cokolwiek zawysokie, osobliwie krysz­
tału kolorowego, pozłacanego i suto szli­
fowanego.

Zresztą wiadomo, że w  tey hucie w y ra ­
biają się naczynia kryształowe, nierównie 
lepsze od tych , które się znaydowały na 
W ystaw ie, i ledwo jakim innym ustąpić 
mogące. Lecz fabrykant, jak sam powiadał: 
„n iechcia ł omamiać Publiczności i Rządu, 
którym me idzie o poznanie tego, co można 
dobrego wykonać ze stratą; ale tego, co się 
zawsze w  fabryce wyrabiać może. Dla te­
go posłał na W y s ta w ę  taki towar, na k tóry  
obstalunki zawsze i na wszelką ilość przyy- 
mowac gotów.”

Naczynia kryształowe z fabryki P. P a n -
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szyna , gładkie i rznięte, osądzono za mier­
ne, tak co do czystości, jako i roboty.; fasony 
ich są zwyczayne, a ceny średnie.

Szkło do okien dwie tylko nadesłały hu­
ty: Jenerał-porucznikowey R ychlerow ey  
(którey huta znajoma jest pod nazwiskiem 
Gerardotyey, od imienia zarządzającego 
nia dawniey ś. p. Jenerał-porucznika Ge­
rarda) i kupca Anihiew a , z gubernii wy- 
borgskiey, około wsi Lestiło wa. Szkło Ge- 
rardowe, oddawna znajome jest 1 ubhczno- 
śei, jako naylepsze, pod względem czystości 
i mocy; wodę ma białą, a grubość, równość 
i gładkość tafii, należytą. Szkło do okien 
A nikicw a , także się okazało czystey wody; 
ale równości i grubości w  tafli, pomierney-

F a b r y k i  p r y w a t n e  p o r c e l l a n y .
Porcellana fabryki kupca B oten ina  zyska­
ła wszystkich pochwałę. Rzeczy bogato 
wyzłacane, z malowidłami, osądzono za 
mierne co do roboty; pospolite zaś wyroby, 
używane w  potrzebach domowych, okaza­
ły  się bardzo dobremi i tannemi; osobliwie 
zaś zasługują na uwagę naczynia z polewą 
kobaltową , i rądelki w  miedź oprawne. 
W  ogólności porcellana jego jest czysta, do­
bra i umiarkowaney ceny.— W yroby  por- 
cellanowe teraz tak w  cenie spadły, ze mo­
żna kupić piękną filiżankę z malowidłem
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1 pozłotą, za ru b li 20, k iedy p ie rw ie y  kosz­
tować mogła r . Bo 1 w ię c e j. Serw is kobal­
to w y  z m a low id łem , prześlicznych kształ­
tó w  . gładkie j  roboty, za 200 ru b li, cale jest 
niedrogi. W reszc ie  tanuość ta czasem za­
wodzi: bo pozłota byw a  tak cienka, że po 
kro tk iem  użyciu, złazi, ^

Fabryka porceJIanowa P. I la r d n e r a ,  
na jdaw n ie jsza  z p ryw a tnych , w ys ta w iła  
bardzo piękne w yro b y , które  powszechna 
zyskały pochwałę. Porcellana ta w  oeóll 
nosci jest bardzo trw a ła , robota w  n iey do­
bra, a ceny tanie, zwłaszcza tych  rzeczy, 
które do ciągłego służą użycia. Jeżeli malo­
wania nazwać me można w y tw o rne m , tedy 
za to massa bardzo jest czysta i mocna, robo­
ta staranna, a ceny um iarkowane.

Porcellana fab ryk i braci Fctysowóm. 
co do dobroci i  roboty jest średnia, lecz cene 
ma um iarkowaną. Fabryka ta znayduje sie 
w  g lib e rii.1 permskiey, w  mieście Szadryń- 
sku. M iło  słyszeć, że teraz już i  w  odle- 
Sleyszych p ro w in c ja ch  Rossyi, pozakładane 
są fab ryk i porcellany.

Takąż jest porcellana fab ryk i D e  ]\le ~  
z e ra , lecz cena jey zadroga; z fab ryk i zaś 
h o re c k ie y , porcellana, chociaż mierneeo 
gatunku, cenę jednak ma zbyt wysoką.

£>Z° f ^ l i ' S t- r .  18 29 . l is t o p a d .  2 1
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F a j a n s .
Przepatrując na W ystawie będący f a ­

ja n s  , porównywaliśmy go z angielskim. 
Lecz tego porównania jakie dalece nie w y ­
trzymał! Massa nieczysta, polewa megład- 
ka, babelkowata, waga wielka, pękanie od 
wrzątku, a przytóm cena wysoka: te są w a­
dy naszego fajansu. DawnoŻeśmy kupowali 
z wybornego fajansu w edźw udow ego  tu­
zin talerzy po dwa ruble? a teraz płacimy za 
lichy fajans po 6 rubli i więcey, dla tego, ze 
w ła sn y !  Naczyń fajansowych nie można 
mienić przedmiotem zbytku: służą bowiem 
do codziennego użycia. Baczny gospodarz 
zawsze będzie wolał f a ja n s  ang ie ls/a  , 
choć idrozey zapłaci; wiedząc z doświad­
czenia, ze nietylko jest piękmeyszy, aleo- 
raz daleko trwalszy w  użyciu. W  tey rze­
czy pomyślny skutek zawisł nietylko od 
sztuki-, ze złego materyału, sam W e d z w u d ,  
nic dobrego nie zrobi. Można tę wadę po­
prawić przymieszka g lin y  p o rc e lla n o w ey  
s łu c h ó w sk iey;  ale wówczas drogi będzie 
wyrób. Namieniliśmy wyzey , ze polewa 
jest nierówna i niegładka; juz to na ezy o 
kunsztu, a fabrykant, ile możności, starać się 
powinien unikać tey przywary. ^

Za lepszy fajans słusznie uważany byd/ 
moie. k ijow ski;  lecz go n a  W ystaw ie  me 
było, i w  handlu tu nie widać- Daleki prze­
wóz niezmiernie by podwyższył jego cenę.
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Z pomiędzy fajansu, złożonego na W y ­

stawie od różnych fabryk j znawcy przyznali 
pierwszeństwo naczyniom fajansowym P. 
P o sk o c zy n a , dla dobroci gatunku, gładkiey 
toboty* piękności kształtu i umiarkowaney 
ceny.

Fajans Z fabryki A u c r b a c h a , odznacza 
się gładką robotą i mocaj lecz ceny jego oka­
zały się wysokiemu

Fajans z fabryki Jenerała  S u c h o za n e ta  
osądzono za dość dobry, ale w  cenie zbyt 
Wysokiey,

ToŹ powiedzieć należy o fajansie Xiecia 
C za r to rysk ie g o  i kupca Sokołow a; lecz 

na ten  ostatni Ceny nie były oznaczone.
Fajans kupca G in te ra  jest bardzo cięż­

ki, a robota niezgrabna; znawcy jednak zaa
pewniają, iź zaleca się mocą,

- -  -

N a c z y n i a  g l i n i a n e *
N a c z y n ia  g lin ia n e  Ik P o  sko czy  n a  

nowem  są zjawiskiem nowey jeszcze fabry­
ki, która w  krótkim  czasie nadzwyczayne 
Zrobiła postępy. Staranność tego szanowne­
go fabrykanta na szczególnieyszą zasługuje 
pochwałę, Ciągle on ulepsza massę i polewę, 
wymyśla n o w e ,  ozdobnieysze kszta łty , i 
W ogólności usiłuje wyrabiać z tego grubego 
materyału takie naczynia, któreby były nay- 
lepsze w sw ym  rodzaju, dla ludzi średniego

S i *



ctann W vroby jego zewszechmiar są do- 
slfonałe; iliektore mają tę rzadką zaletę, iż 
•wytrzymują naysilnieyszy ogień; dla tego 
wielu gospodarzy używa jego n a c zy n  g li­
n ia n y c h  kuchennych, przez oszczędnosc, 
zamiast m ie d z ia n yc h , tern bardziey, ze te 
ostatnie bywają bardzo niebezpieczne w u- 
życiu, gdy postradają pobiałę. Mnostvyo by­
ło na W ystaw ie  takich naczyń, pięknych 
kształtów i porządney roboty: rądellu ro- 
Żney wielkości, patelnie, kociołki, formy na 
pasztety, garnuszki na śmietankę, kawę , 
i t. d. Doświadczono, ze naczynia^ te w y­
trzymują wysoki stopień ciepła, łże można 
w  nich wyśmienicie gotować jedzenie.

Tygle , robione w teyże fabryce, me 
ustępują trwałością h e ssy y sk im .

W y r o b y  z k a m i e n i a  .
Nayznakomitsi nasi rzeźbiarze T re skór­

n i  i M a d ern i , wystawili popiersia mar­
m urowe C e s a r z a  J e g o m o ś c i  i C e s a r z o m  e y  

J e y m o ś c i .
Nie do nas należy sąd o kunsztowych za­

letach tych robót. Nie możemy atoli zamil­
czeć, że Publiczność/z uniesieniem zatrzy­
m ywała się przed temi wizerunkami ubóst­
wianych M o n a r c h ó w , których Wysokiey 
Opiece rękodzieła oyczyste winne były ni- 
nieyszą uroczystość. Każdy w myśli ocnosił
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ten tryumf do jego N ay ja  ś n i e  ysze go Sp ra ­
wcy:

, ,Tibi, T ua  dona, JMoecoenasP 
Pomijamy inne sztuk pięknych wyroby: po- 
s3gk gruppy, popiersia, obrazy, które zdobi­
ły tę salę, jako nienależące do naszego sądu. 
W spomniemy tylko o clwócb wazach m a­
lachitowych  z bronzami, roboty maystra 
dladern i, z których jedna znaczney w ie l­
kości, ceniona 9,000 rub., a druga mnieysza, 
7,000 r . : obie naypięknieyszycb kształtów, 
trafnego doboru w  kolorze i rysunkach ka­
mienia, doskonałego, zwierciadlistego polo­
ru , i wyborney w e  wszystkich częściach 
roboty.

Go do robot kamiennych z tw ardych 
minerałów, jakoto: z jaspisu, agatu, rogow­
ca, serpentynu, malachitu, kw arcu, granitu 
i innych, sztukmistrze rossyyscy nie mają 
sobie równych. Świadczą o tern w yroby 
kamienne: wazy, misy, kolumny i t- p. zdo­
biące pałace C e s a r s k i e ,  z  nienaśladowną 
sztuką wykonane. W  ąey mierze odznacza­
ją się naybardziey szlifiernie hoływańskie  
i chat e ry  n burskie  wiedzy Gabinetu J e g o  
C e s a r s k i e y  M o ś c i .  Nie było nadesłanych 
w yrobow  z tych fabryk: zapewne dla t ru ­
dnego przewiezienia. Ale z okien sal W y ­
stawy można było widzieć tryum f sztuki 
W tym rodzaju — cudne kolum ny soboru
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Isa H ew sh ieg o , ogromem i gładkością robo­
ty wprawująee tych nawet w  zadumienie, 
którzy mogli widzieć wspaniałe pomniki 
R zym u,

O d d z i a ł  X ,

B r o n z y ,
JBronz zło co n y  należy do rzędu takich

przedmiotów zbytku, których użycia wzbra­
niają u siebie narody oszczędne- Niszczy on 
wiele złota , a jeszcze więcey wyprowadza 
za granicę. W  Szwecyi, nietylko przywóz 
bronzu zagranicznego, ale nawet i użycie je­
go, zupełnie jest zakazane. Hollendrzy, na­
ród przezorny i ośzczędny, nie cierpią tey 
marnotrawney ozdoby w  swych domach, 
czystością i ochędóstwem, a nie okazałością, 
upiękrzonych, W  Anglii nawet, Państwie 
naybogatszem, bronz nie śmiał ukazać się 
przed *5o laty, Zbytek tego narodu jest 
gruntowny, a nie błyskotkowy, który, że 
tak powiemy, na powietrzu znika: mocny 
sprzęt mahoniowy, regularne zegary stoło­
w e, lub ścienne, w futerałach z tegoż drze­
wa , wiekuiste świeczniki a p p l iq u e , ko­
bierce wełniane, jednoczące w  sobie pię­
kność z trwałością: — otoz całe upiękrzenie 
ich do mow, nietylko u średniego, ale i u 
wyższego stanu!
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W szakże nic niemasz zaraźliwszego nad 
zbytek. Dość mu wcisnąć się do komnat lu­
dzi znakomitych i możnych, a w net wszędy 
się szerzyć zacznie; każdy usiłuje sprostać 
wyższym i bogatszym od siebie, blaskiem 
powierzchowności, tam zwłaszcza, gdzie 
powierzchowność nade wszystko się ceni. 
W tedy nabyte z taką pracą, przez oszczę­
dnych przodków, mienie, w  Jat kilka się 
rozprasza; złoto i srebro przelewa się za 
granicę, w  zamian towarow zbytkowych; a 
naród corok uboższym się staje.

Jeśli nie ma sposobu odjęcia żywiołu roz­
rzutności, tedy przynaymniey życzyć nale­
ży, aby ona nie wycieńczała bogactwa naro­
dowego, ale zasilała pracowitości przemysł 
spółobywateli.

Przedtem bronzy francuzkie wyłudzały 
wiele pieniędzy z Rossyi: magazyny w  stoli­
cach były zawalone naydroższemi tego ro­
dzaju wyrobami francuzkiemi, tak, iż ze ści­
słego pokazało się obrachunku , że w a r­
tość ich, w  jednym tylko magazynie w  St- 
Petersburgu, przewyższała roczny dochód 
z całey gnbernii. Ale odtąd, jak przywóz 
bronzów zagranicznych został zabroniony, 
bronznicy cudzoziemscy przenieśli się do 
Rossyi, i tu zaczęli się swym kunsztem zay- 
mować,

Byłto pierwszy krok do oszczędności
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yv tym artykule; drugi uczynimy wówczas, 
gdy sami Rossyanie  nauczą się wyrabiać 
bronzy z takac sztuką, że artyści zagraniczni 
nie będą mieli widoku przenoszenia się do 
nas, i wzbogacania się kosztem naszey nie­
umiejętności, a potem wyjeżdżania z uzbie- 
ranem, w kilku leciech, bogactwem (*).

Dotąd nie możemy się pochlubić wielkim 
postępem w tey sztuce, pomimo, że się u nas 
wykonywa przez maystrów zagranicznych: 
dowodem to, iż powiększey części nie są po­
rządnymi maystrami, a tylko byli uczniami 
w  swey oyczyznie- Mówiernypow iększey  
części: gdyż są i tacy, chociaż bardzo nie­
wielu , którzy wszędzie inogą się równać 
naybiegleyszym w  tym rodzaju artystom.

Złożone bronzy  na W ystaw ie, połyski­
wały świetną pozłotą, i omamiały oko publi­
czności; ale w praw ne oko znawców, do­
strzegło w  nich wady młodocianey jeszcze 
sztuki.

( f )  Z n a m y  jedneg o  b r o n z n i k a  z f r a n c u z ó w ,  k t ó ­
r y  p r z e d  5o l a ty ,  p r z y j e c h a ł  t u  z P a r y ż a ,  bez 
ża dne go  f u n d u s z u ,  a z a ją w s zy  się s w y m  k u n ­
sz t e m ,  w  l a t  k i l k a  u z b i e r a ł  w ie l k i  ma ją t ek ,  
z k t ó r y m  w y j e c h a ł  do F r a n c y i  ; g d y  t a m  
■wszystko s t r w o n i ł ,  z n o w u  t u  po w ró c i ł ,  w  n a ­
dz ie i  z b o g a c e n i a  się n a n o w o j  a l e  u m a r ł  w  n ę ­
dz y .  T ę  p r z y n a y m n i e y  na le ży  o d d a ć  mu  s p r a ­
w i e d l i w o ś ć ,  że b y ł  d o s k o n a ł y m  w  s w e y  sz tu­
ce a r ty s t ą .
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Oto jest zdanie o nich, znawców w ybra­
nych, bezstronnie wydane:

„Dopełniając włożonego na nas obowiąz­
ku, z żalem wyznać nam przychodzi, że sąd 
nasz o wiekszey części wyrobow bronzo- 
wych  wypada cale niepochlebny: albowiem 
wszystkie prawie roboty, wykonane .są bez 
naymnieyszey sztuki i pilności; dlaczego też 
nie zasługują na pochwałę.

„Bronzy JP. H erena  i P. Gede zgoła nie 
mają zalet kunsztowych, i wszystkie są bar­
dzo mierne: gdyż robione są bez należytey 
staranności, i nie mają źadney ceny, ani ze 
stępia, ani z oprawy, ani też z pozłoty, całą 
ich zaletą są prześliczne modele; lecz i te po- 
większey części licho kopiowane z bron- 
zow franeuzkich.

„ T a k  więc piękna ta sztuka, ciągle je­
szcze u  nas zostaje w  kolebce; a sztukmi­
strze nasi, zamiast coby mieli sami produko­
wać, naśladują tylko cudzoziemców.

„Bronzy P. JDipnera lepsze są od tam­
tych; wszakże i te wielkie mają uchybienia. 
Zegar: Fedi^ci i H ippolit, miernego jest stę­
pia i pozłoty; ozdoby i trofea pod zegarem 
niekrajow ey, ale francuzkiey robotyk cały 
model zdjęty z francuzkiego. Zegar: K u p i -  
do i P syche , w  figurach, jest mierney robo­
ty; płasko-rzeźba jego źle odbita; pozłota do­
bra; model francuzki. W ie lk i ś&iecznik
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mnóstwo ma w  rysunku uchybień: braknie 
mu górnego rzędu lichtarzy, i dla tego za- 
ostry; figura wyższa o połowę jest mnieysza; 
trofea wojenne, pomieszane z kwiatami, ża­
dnego nie mają charakteru. Kapitel korynt- 
ski na kolumnie, uchybia prawidłom archi­
tektury; liście w  nim bez żadnego gustu, nie 
naśladują pięknych w zorow  starożytnych; 
wreszcie xobota i pozłota przednia. Inne 
drobne rzeczy nie zasługują na uwagę.

„M iło  nam wspomnieć o bronzaoh P. 
Schreibera  (Nadwornego bronznika): pię­
kne formy, prześliczne wyciski i pozłota, 
gruntowność roboty, odznaczają wszystkie 
jego dzieła. Na szczególnieyszą zaś zasługuje 
uw agę jego zegar, wyobrażający D ianę na  
Iowach. Bogini stoi na wozie, ciągnionym 
od czterech jeleni. W y ró b  ten, całkiem tu- 
teyszy, jest dziełem ręki P. Schreibera , od 
początku do końca, i wszystkie zaspokaja
życzen ia , jakie tylko mieć można w  tey 
przecudney sztuce: rysunek pew ny, odbicie 
w yborne, staranna oprawo, pozłota naylep-* 
sza; słowem, zegar ten w e wszystkiem jest 
doskonały. Nie nadto też oceniony (4ooo r - ), 
chociaż pierwszem jest dziełem: a p ierw szy 
model znacznych wyciąga kosztow. B iegły  
ten artysta dostarczył wiele swych robót d o 
pałaców C e s a r s k i c h , i słusznie z a s ł u g u j e  11 a 
osobliwszą n a g r o d ę . ”
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Przyznając zupełną sprawiedliwość temu 
znakomitemu artyście za prześliczne jego 
dzieło, nie możemy zamilczeć, że je przygoto­
wał umyślnie na W ystaw ę, przez gorliwość 
ku temu pożytecznemu zaprowadzeniu —  
W prośbie swey, przy klórey złożył ten w y ­
rób, tak się tłumaczy: „Będąc rodowitym 
poddanym rossyyskim, i pragnąc naygoręcey 
należeć do zbawiennego zaprowadzeniaW y- 
stawy produktów rękodzielniczych i innych, 
przygotowałem zegar, z wizerunkiem Dia-> 
n y  n a  łow ach; którato myśl jest moją w ła ­
sną, równie jak modele i wszystkie doń na­
leżące bronzy; na dowód czego, mam honor 
złożyć modele, poczęści z wosku, a poczęści 
z miedzi i gipsu robione.”— Tak szlachetne 
uczucia robią zaszczyt naszemu spółziomko- 
wi, i dają mu nowe prawo do wdzięczności 
powszechney. lizeczy wisty talent, jeszcze 
się bardziey podwyższa, gdy go ożywia uczu­
cie gorliwości o chw ałę  i dobro ojczyzny,

O d d z i a ł  XI, 

K a p e l u s z e .
Ilekroć chcą dowieść pożytecznego w p ły ­

w u systematu handlowego zakazowego, sta­
wią za przykład postępy naszegoh a p e lu sz-  
n ictw a .

Gdyby wszystkie wyroby tak były ła-



—  532 —

tw e, jak robienie kapeluszow: tedy dosyćby 
było wzbronić przywozu wszelkich płodow 
zagranicznych, jakie tylko zaczynają się u 
nas, źle czy dobrze, wyrabiać. Lecz są rę­
kodzieła nierównie trudnieysze, wymaga­
jące obszernych znajomości mechanicznych 
i chemicznych, wielkiego zbioru machin i 
długiey w p raw y . Systemat zakazowy, co 
do produktów  takowych rękodzielni, swe- 
goby celu nie osięgnął; przyczyniłby się tyl­
ko do ucisku potrzebujących, aleby nie pod­
niósł przemysłu krajowego, przerwawszy 
wszelką emulacyą z zagranicznym. Dla te- 
goto Rząd bardzo mądrze postępuje, ograni­
czając systemat zakazowy do tych tylko rę­
kodzieł, które się już u nas trw ale ugrunto­
w ały , i mogą w łasnem i siły doyrzewać i 
przychodzić do doskonałości;

Co się tycze naszych fa b r y k  kapelu- 
s z o v p , tedy rzeczywiście postępy ich szybko 
się wzmogły, od czasu zabronienia przyw o­
zu kapeluszowa zagranicznych. Teraz u nas 
robią już tak przednie kapelusze, iż nietylko 
nie mamy potrzeby zagranicznych, ale o- 
wszem mnóstwm ich w yw ozi się za granicę; 
i gdyby teraz ustał zakaz, tedy bez wątpie­
nia cudzoziemcy nie mieliby zysku z przy­
wozu do nas swoich tego rodzaju wyrobowi

Dobroć kapeluszow  puchow ych  tak 
p raw ie  się poznaje, jak i dobroć sukien. Ka-
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pelusz dobry, powinien bydi dychtowny, 
t. j. dobrze zbity, lekki, miękki, jedwabisty, 
gęstego puchu, niełamiący się, a od deszczu 
niepuszczający kleju; kolor jego ma bydź 
nayczarnieyszy. W szystkie te zalety, zna­
leźli znawcy w  kapeluszach fabrykanta mo­
skiewskiego S tuzyna , i tuteyszego kape- 
lusznika B arre itera , którym też przyznali 
pierwszeństwo.

Po S tu z y n ic , kapelusznik petersbur-*. 
ski Z im m erm an , nie s'miał już w ystawiać 
swych robót; chociaż wiadomo, że i on do­
brze je produkuje, ale tylko drożey. To u- * 
chylenie się, zrobiło wrażenie na odwiedza­
jących W ystaw ę, tem bardziey, że P. Zim - 
m ermanowi dozwolono używać herbu 
Państwa na swoich wyrobach, i nad ich 
składeńi.

Nie możemy jednak zamilczeć, że kape­
lusze nasze, zdają się bydź zbyt drogie. D o­
bry kapelusz okrągły z fabryki S tu zyn a  
kosztuje 26 r„  z fabryki Z im m erm ana  35 
rubli: nader wysokie ceny! z tego szczegól- 
niey wnosząc, że materyał tych w yrobow  
jest własny, a robotnik tanny. W szelako 
spodziewamy się, że ceny te corok zniżać się 
będą, tak przez spółzawodnictwo, jako i dla 
tego, że teraz weszło w  modę nosić latem, 
zamiast kapeluszow puchowych, sit owiane 
lub fiszbinowe, które u nas w y bornie się 
robią.



—  554  —

W  tym rodzaju w yrobow  szczególniey 
się odznaczyli tuteysi fabrykanci H a n s  i 
H ols& tefn :  kapelusze ich z sitowia i rogu 
wielorybiego, jako też z piór pawich, oka­
zały się dobrey roboty i pomierney ceny.

K a p e lu sze  jed w a b n e  fabrykanta tutey- 
szego C ze szk e , dla przedniey roboty i tan- 
ności, zasłuży ły na szezególnieyszą pochwa- 
łę.

Takież kapelusze fabrykantów tutey- 
szych H e r tu tn a  i J u n k e r  a, tudzież trzcin- 
k o w e  i wełniane J u n k e r  a, mierney okaza­
ły  się roboty*

K a p e lu s ze  słom kow e  krajowe, są no* 
Wem cale zjawiskiem. Dotychczas m iew a­
liśmy je ze W łoch  i Szwaycaryi, niemałe 
corocznie wydając zan ie  summy. Życzyć 
należy, ażeby się to rękodzielnictwo pomyśl­
nie u  nas przyjęło: mogłoby zająć pożytecz­
nie wiele rąk próżnujących w  czasie wol­
nym, i znaczny zysk przynosić.

W iadom o, że kapelusze słomkowe wy­
płatają się ze słomy pszenney, którą w y ry ­
wają, gdy jeszcze jest zielona; pilnie gatun­
kują, i składają równo w  małe pęczki; w  ta- 
kiey postaci przedaje się robotnicom, które 
plotą z niey tasiemki i większe tkaniny. Za 
naylepsze poczytują się włoskie, ze wsi San* 
Dżakomo, w  Toskanii.

Teraz  i w  Szwaycaryi robią już przednie
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li apel as ze słomkowe . Pokazało się, źe i 
słoma ży tn ia  tudzież niektóre inne rośli­
ny, są ku temu przydatne. W  Anglii udała 
się już tego próba: ale rękodzieło dla tego 
tam nie okazało się zyskownem, że drogo 
robotnik kosztuje. U nas, robocizna jest tan- 
na, a lud dziwnie pojętny; przy małey sta­
ranności i dozorze, nietrudno byłoby, zdaje 
się, zaprowadzić u nas ten przemysł, jeśli 
tylko nasz materyał jest do tego przydat­
nym.

W szakże przekonywają o tem wyroby 
takowe, złożone przez Xżnę Repninową. 
Kapelusze jey słomkowe, na wzór włoskich, 
robione z materyału krajowego, okazały się 
zewszechmiar wybornemi, i bardzo zbliżo- 
nemi do nayłepszych włoskich; ceny tylko 
ich niezmiernie są wysokie (od 10 do 5oo r. 
sztuka); może dla tego, że zaprowadzenie je­
szcze nowe.

Niemniey zasługują na pochwałę kape­
lusze słomkowe, wyrabiane w  szpitalu C e­
s a r s k i e g o  domu w ychow ania w  S t - P e ­
tersburgu.

O d d z i a ł  X I I .

P apier i  w yroby papierowe.
Kto sobie przypomina, jakiegośmy uży­

wali przed laty, naywięcey 15, papieru do
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pisania, i na jakim drukowano wówczas na­
sze książki, dzienniki i gazety: ten niewątpli­
wie z pociechą wyzna, że nasze papiernie 
wielce postąpiły, tak w  ulepszeniu wyro­
bu, jako i w zniżeniu jego ceny. Mamy już 
teraz własny, cale piękny papier do pisania; 
a książki nasze i gazety drukują się na po­
rządnym papierze. Łatwo nam już obeyśó 
się bez zagranicznego; dziękuymy więc Rzą­
dowi, że przez zakaz wprowadzania papie­
ru  zagranicznego, podał możność udoskona­
lenia się naszym fabrykom.

Postępy te przypisujemy, naprzód , u- 
sunięeiu zagranicznego towaru tego rodzaju 
z rynku krajowego; pow tóre, urządzeniu 
wzorowey p ap iern i C e s a r s k ie y  p e te r -  
hofsJdey.

Papiernia ta, przy wielkich dogodno- 
ściach, przy pomocy dowcipnych i doskona­
łych machin, wyraźnie ulepszyła sztukę ro­
bienia papieru i wznieciła w drugich einula- 
cyą. Odtąd ulepszenia w  tey mierze szybko 
iśdź zaczęły: a ceny papieru, pomimo rzad- 
kiey jego dobroci, znacznie się zniżyły. Je- 
szcześmy nie zapomnieli, jak w  r-18 15 , pła­
ciliśmy po 6o i 70 r. za rezę takiego papie­
ru, który dziś poślednieyszym jest od 45-ru­
blowego.

Wszelakoż wyznać potrzeba, że ulep­
szenia w  tey mierze widocznieysze są w  ga-
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tankach nizkich i średnich; wyższe zaś ga­
tunki , osobliwie papieru pocztow ego, je ­
szcze dotąd ustępują dobremu angielskie­
mu i hollenderskiemu, a ceny ich zbyt sa 
drogie. Przyczynę tego odgadnąć snadno: na 
lepszy papier, np , pocztowy, potrzeba też 
lepszego materyału, to jest szmat cienkich; 
lecz u nas bardzo ich mało, i dla tego papier 
diozey kosztuje. Pospolstwo w  ogólności 
nosi grubą bieliznę; szmaty więc z niey są 
grube, z których cienkiego i dobrego papie­
ru  robić nie można. W  miarę jak u nas, na 
podobieństwo innych Państw , Anglii n p . i 
Hollandyi, zaczną więcey używać bielizny 
cienkiey, będziemy i papier mieli lepszy, i 
niedrogi.

W reszcie  papierniom naszym w  w ielu  
jeszcze względach udoskonalić się pozostaje. 
W  Anglii, Francyi i Niemczech, dawno już 
z pożytkiem odbywa się p a p ie rn ic tw o  n a  
m achinach^  czyli tak zw ane robienie p a ­
p ie ru  n ieskończonego , to jest, takiey dłu­
gości, jakiey się podoba. P a p ie r n ia  p e t  e r-  
h o fska  urządzona jest także do tego pro- 
cossu, który ma swoje korzyści, jeśli ty l­
ko, przy drogości potrzebnych ku temu ma­
chin i maystrów umiejętnych, można je po­
łączyć z ekonomiką. P rzykład  p a p ie r n i  
p e te r h o fs k ie y  w  nikim nie obudził chęci 
naśladowania- P a p ie r  c z e r p a n y , p rzy

■Dz. W il ,  JSf\ St. T, 1JL) r. 1829, listopad. 2 2
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tanności rąk roboczych, taniey przychodzi, 
a w  gatunku nie ustępuje robionemu za po­
mocą m a ch in . W szystko zależy na dobrym 
materyale i pilności w  przygotowaniu papki 
papierowey, tudzież w ostatecznem obrabia­
niu, bieleniu, klejeniu, suszeniu i oczyszcza­
niu-, osobliwie zaś przestrzegać potrzeba ści­
słego b ra ko w a n ia  , i niemięszać papieru 
przydatnego, z tym, który ma wady. Tem  
naybardziey się zaleca papier Pani K a jd a -  
nowovvey  i P. H ala:  gdzie cała reza składa 
się z arkuszy rów nych, jednego koloru i do­
broci, tak, iż ani jednego nie znaydziesz do 
w yrzucenia . Takto się zyskuje zaufanie ku 
fabryce!

Ód niejakiego czasu w e  Francy i i Anglii 
zaczęto próbować, azali się nie uda zastąpić 
szmat płóciennych, innym tańszym matery- 
ałem? U żyw ano do tego powrozow i lin, 
pakuły Inianey i pieńkowey, a naw et słomy. 
P róby  te nie miały jeszcze pożądanego sku­
tku ; lecz gdyby się udały, wówczas przy 
tanności u nas tych m ateryałow, moznaby 
się spodziewać wielkich pożytkow z tego 
udoskonalenia.

Nie wspominamy o przymieszce jedw a­
biu do papki papierowey: gdyż to jest mate- 
rya ł  drdgi; a papier, chociaż byw a lepszy, 
mocnieyszy i cieńszy, jest oraz daleko dróż-
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Powiemy jeszcze o bieleniu. U  nas zw y­
kle papier bieli się w pływ em  powietrza, a 
osobliwie na mrozie: dla tego też papier zi­
mo w ey roboty, zwłaszcza podczas tęgiej zi­
my, zawsze jest bielszy od robionego latem. 
W  p ap iern i p e terh o fsk iey , na wzór za­
granicznych, zaprowadzono bielenie che­
miczne  papki papierow ej. Przy pilnym do­
zorze i umiejętności, bielenie to doskonal- 
szem jest od naturalnego, dla tego naw et, 
że się odbywa w  każdym czasie, latem i zi­
ma; ale nieumiejętnie wykonywane, zalada 
uchybieniem w  tęgości gazu bielącego, albo 
gdy się operacya nieco przedłuży, snadno 
może bydź papier, co do mocy, uszkodzo­
nym, i przebiela się, albo raczey przepala się 
i kruszeje. Zrazu obserwowano to w  pom­
p ierze  p e te rh o f skini; ale poźniey nie miał 
już tey wady, i teraz robiony bardzo jest 
mocny i niekruchy.

Na W ystaw ie  siedm tylko fabryk papier 
swóy złożyło; kiedy wiadomo, że ich prze­
szło sto mamy.

Papier z fabryki Pani K aydanow  owcy 
(przedtem P. Olchina) w iększych fo rm a ­
tów  , jakoto: słoniowy  w o d n y , aleocan- 
d ryysk i , super-ro ja l i d ru ka rsk i  kle­
jowy, z w e w n ę trz n e j  dobroci i powierz­
chowności lubo wymaga jeszcze wielkiego 
udoskonalenia, w  porównaniu atoli z podo=
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b n y m ż e  p a p ie r e m  innych  fab ryk ,  okaza ł  się 
nay lep sz y m ;— p isa rsk i , ta k  z w a n y  hollen- 
derski , po 5 5  do 1 8  rub l i  , w e w n ę t r z n i e  i 
p o w i e r z c h o w n i e  bardzo  jest dobry  i p rz y ­
d a tn y  do użycia;-— p o d le jszych  g a tu n ­
k ó w od i 5  do 5 rubl i ,  jest  zw yczayhy ;  —  
pocztow y  k le jo w y ,  od 6 0  do 5o r.,  z w ł a ­
szcza tey  osta tn iey  ceny ,  jako też dr'ukar- 
sk i  ta k  z w a n y  lubski i b ib lijny  w o d n y ,  
p r z e w y b o r n y  i po w sz ech n ie  u ż y w a n y ;  —  
p a k ie to w y , kolorowy  i inne  gatunki ,  są
z w y c z a y n e .

F a b ryk i glinkowskiey  P P .  Usacze- 
wów papier ,  ta k  z w a n y  lubski, co do sk ładu  
papki ,  czystości w e w n ę t r z n e y  i z e w n ę t r z -  
n e y  a p r e t u r y ,  zas ługuje na  zupełną  p o c h w a ­
łę* a cena  jego, w nosząc  z dobroc i ,  ba rdzo  
u m i a r k o w a n a ;  w  handlu  atoli i w  użyciu  
n ie  w id a ć  tu  tego pap ieru .

F a b ryk i uhlickiey  sukcesso rów  k u p c a  
Popow a , papier ,  w e  w szys tk ich  ga tunkach ,  
jak ie  b y ły  złożone,  okaza ł  się dosyć dobrym:  
m a  on p r z y z w o i t ą  tw a rd o ś ć  i czystą białość,  
zw łaszcza  p isa rsk i  i pocztow y , w e  w s z y ­
s tk ich  ga tunkach ;  a cena  jego jest  u m i a r k o ­
w a n a .  Obficie też rozchodzi  się tu w  handlu .

F a b r y k i  B a ro n a  Reda  papier  jest  z w y -  
czayny;  lecz szczególniey na  p o c h w a łę  za ­
sługuje  w  formac ie  cdexcinclryyskim  k le ­
j o w y  i w o d n y .  P a p ier  p isarsk i  z tey  fa-



—  341  —

bryki tę ma zaletę, że bardzo jest miękki i 
gładki; pisać też na nim bardzo łatwo. W i ­
nien to miękkości wody  N ew y, nad którą 
fabryka ta jest zbudowana. W  rękodziele 
tein, jako i w  innych, własności wody mają 
wielki w p ły w  na dobroć wyrobu. Do pa­
pierni woda czysta  i m iękka  nieodzow­
nie jest potrzebna: osobliwie pozbawiona 
cząstek wapiennych i żelaznych. W  zakła­
daniu papierni, wielki na to wzgląd dawać 
potrzeba; jakoż, jestto nay większą wadą pa­
pieru p e te rhofskiego, który skądinąd ma 
wysokie zalety; ale tylko tw ardy  do pisa­
nia i drukowania. W reszc ie  nie dajemy 
zdania o wyrobach tey fabryki: gdyż uchyli­
ła się od spółzawodnictwa, i na ten raz ustą­
piła palmy zwycięztwa fabrykom pryw at- 
nym.

Papier fabryki wielko sieiskiey  Xiecia 
G agarina , formatów: wielkich, średnich 
i małych ,pocztow y  i p isa rsk i, ceny do 10 
rubli, okazał się w składzie massy w ątłym  i 
miękkim; ale powierzchowność dosyć ma 
piękną, a cena jego, wnosząc z dobroci, jest 
umiarkowana; inne zaś gatunki są pospolite, 
z których papier do pisania siny, w  ogólności 
jest smaglawy; papier zaś kolorowy bardzo 
dobry: w  handlu go jednak tu nie widać.

Papier fabryki j a r  o sław skiey  P P . •Ta-' 
kowlewów, jest pospolity; wszelakoż sin y*
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ma kolor naturalny i twardość w  składzie 
massy, jako tez w wyklejeniu.

Papier z fabryki ry zk ic y  K ikera , do­
brego jest gatunku, ale tylko smaglawy; ce­
na jego umiarkowana. Papier do obwijcinia 
cuki'u  zasługuje na pochwałę.

W inniśmy fabryce P. Rayclanowowey 
wybornzpoh turę , używaną do prasowania 
sukien i tym podobnych rzeczy; ważnyto 
artykuł dla sukienni, które musiały dotych­
czas sprowadzać go powiększey części z za­
granicy. Przysłana z fabryki P, Kaydano- 
w ow ey p o litu ra  na W ystaw ę, zaleca się 
tęgością i gładkością, tak, iż podobney do 
niey żadna fabryka dotąd nie pokazała.

P o litu ra  fabryki Kibera  zasługuje ta­
koż na pochwałę. Przebiegając R a ch u n k i  
handlu  naszego zew nętrznego , z żalem 
postrzegamy, że corocznie sprowadza się do 
kraju znaczna ilość papieru zagranicznego, 
do robienia k a r t , za wielkie summy, W  r, 
1827, przywieziono go 4,685 pudów, na r. 
164,750; w  i828;p, 8 ,3 o 2 , nar, 269,000—  
Dowodzi to, że nasze papiernie nie doszły 
jeszcze tey doskonałości, coby nas uwolniła 
od tego corocznego haraczu, płaconego cu­
dzoziemcom.

Godna uwagi, że na W ystaw ie  w  Berli­
nie, sąd znawców, któremu było poruczone 
przyznanie nagród znakomitszym fabrykan-
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tom, samym tylko papiernikom  żadnych  
nagród nie p rze zn a c zy ł , za to jedynie, że 
jeszcze nie doszli sztuki wyrabiania p ap ie­
ru  karłowego , który Prussy, podobnie jak 
Rossya, muszą sprowadzać z 1'rancyi. —  
Nasz sąd był łagodnieyszy.

O b i c i a  p a p i e r o w e .
Odtąd, jak się dogodnieyszą zdało rzeczą, 

ściany w  m ieszkaniach, naw et d rew nia ­
nych, tynkować i malować: obicia papiero­
w e zaczęły powoli wychodzić z użycia; a 
tylko w  letnich pomieszkam’ach, altanach, i 
u ludzi niedostatnich pozostały. Jakoż w  i- 
stocie, tynkowanie ścian ze wszech wzglę­
dów jest lepsze: czystość i ochędóstwo le- 
piey się zachowuje; w  mieszkaniu byw a cie- 
pley; mniey też niebezpieczeństwa od ognia; 
a do tego taniey to kosztuje, naw et gdy są 
ściany malowane, byle bez wym ysłu.

Ta odmiana gustu i zwyczaju, przywiodła 
fabryki obiciowe do smutnego stanu: odbyt 
tego w yrobu  codziennie sięzzmnieyszał. Dla 
zasilenia go, potrzeba było starać się nietyl- 
ko o obicia pięknieyszyeh w zorów , ale nad­
to nadać im nową postać, któraby się podo­
bała i z nowości i piękności. W ym yślono 
więc tak zwane obicia posypyw ane , które, 
przy dohrey robocie, tak dalece omamiają 
oczy, źe je wziąć można za sukno, adama­
szek, lub axamit.
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Przepych, gust i piękność ich, znowu 
poniekąd wprowadziły w  modę obicia pa­
pierowe: uyrzano je po domach znakomit­
szych, a naw et po pałacach Monarchicz- 
nych. Lecz źe podlegają molom i pyłowi, a 
przez częste omiatanie ściera się nasyp, któ­
ry  takoż psuje się od naymnieyszey wilgoci: 
w ątpiem y więc, azali długo moda na takie 
obicia potrwa; tern bardziey, ze są droższe 
od tynku i malowania, a nie zastępują ich 
w  użytku; pokóy mierny przybrać w takie 
obicie, kosztuje 200 do 5oo rubli i więcey, 
stosownie do jego okazałości.

W  robieniu obicia  pierwsze bez zaprze­
czenia mieysce należy się fa b r y c e  obicio-’ 
w e y  C a rsko -s ie lsk iey , wiedzy Gabinetu 
J e g o  Ge ś a r s k i e y  M o ś c i .  W y ro b y  jey , 
z przepychu, gustu, gładkiego wykończenia 
i wielkiego podobieństwa do materyy dro­
gich, nie mają sobie równych. Sute a prze­
śliczne desenie, żyw e kolory, czyste i deli­
katne odbicie, dokładne cienie, odznaczają 
je miedzy w szystk iem i, t a k , że się mogą 
porów nać z naylepszemi obiciami zagrani­
cznemu Cena sztuki jest 26 do 5o rubli, a 
sztuczki szlaku 10 do 16 rubli.

Fabryka P .  F u k s a  emuluje z C e s a r s k ą : 
obicia jego p o sy p y w a n e ,  ledwo ustępują 
Carsko-sielskim; zewszechmiar są piękne; 
Życzyćby tylko należało, aby rysunki były
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nowsze i lepszego gustu, a ceny umiarko- 
wańsze (sztuka obicia po 5 do 12  rub li;  
s z la k u , 3o rubli).

Obicia f a b r y k i  ż y lk iń s k ie y  Rotmistrza 
S zu b in a , z pod Moskwy, chociaż się nie m o­
gą porównać z poprzedzającemi, ani w  deli­
katności, czystości wytłaczania, ani w kolo­
rach i rysunku, zasługują atoli na pochwałę.

P. S c h a a f  złożył nowego rodzaju obicia 
papierowe, których zalet długiem doświad­
czeniem śledzićby potrzeba. W  edle jego za­
pewnienia, zgoła nie ustępują one w  t rw a ­
łości obiciom malowanym napłó tn ie  farba­
mi oleynemi. Papier, w  tymnow'ym sposo­
bie, staje się sprężystym nakształt skóry , 
tak, że kaw ałek , długości i5  arsz. może się 
wyciągnąć o 2 wiersz. Brudy od much i t. p! 
łatwo się zmywają; a po kilkakrotnero zmy­
ciu, dla nadania farbom pierwiastkow^ey ży­
wości, dosyć jest powlec obicie szczególnym 
lakierem płynnym. Do naklejania tego obi­
cia używa się umyślnie w  tym celu robiony 
klayster, który dobrze do wrszelkiey ściany 
przystaje, do żelaza naw et i kamienia: a prze­
to nietylko pod takiemi obiciami nie gnie­
żdżą się owady; lecz oraz mieszkanie staje 
się ciepleyszem. Nadto, ponieważ obicia te 
mogą służyć przez czas długi bez uszkodze­
nia, cena ich zatem nie będzie przewyższała 
kosztow na obicia papierowe zwryczayne, 
malowane farbami klejowemi.
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W y r o b y  z p a p i e r u  b i t e g o ]

(.P a p ie r  mache).

Papier w  kilkoro sklejony, i mocno w  pras- 
sie ugnieciony, po wyschnięciu daje tęgą, 
zsiadłą massę, zupełnie do drzewa podobną; 
w  tym stanie można ją piłować, obrabiać 
w  tokarni, jak drzewo,  tudzież robić z niey 
różne naczynia, takie zwłaszcza, w którycn 
nie utrzymują się płyny: jakoto: tabakierki, 
tace, puszki na cygaro, futerały i t. p - ; dają 
się one polerować, powlekać gruntem, ma­
lować, pozłacać i lakierować.

Na teyże zasadzie, oparto sposób robienia 
tych rzeczy, z papki papierowey, umięsza- 
ney z klejeni; wkłada się papier dowody,  i 
gdy rozmoknie, tłucze się w  stępach i mie­
sza z klejem, póki się w  gęstą nie zarobi pap­
kę; tę, w lewają  do form rozmaitych, w e - 
wnątrz  wysmarowanych olejem, a potem 
suszą; po wyschnięciu twardnieje,  jak dize- 
wo;  wtenczas ją piłują, toczą i różne z niey 
robią rzeczy: tabakierki,  futerały, tace, i t. p. 
Takie  właśnie wyroby są z papieru b i t e g o  
[pap ier  mache).

Oba te sposoby są po fabrykach używ a­
ne; pierwszy atoli czes'ciey, dla tego, że jest
łatwieyszy.

Mnóstwo znaydowało się n a  W y s ta w ie  
ta b a k ie re k  p a p ie r o w y c h  gładkich i ma-
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Iowanych, od różnych maystrów. P i e r w ­
szeństwo między nimi bez wątpienia należy 
się fabrykantowi petersburskiemu B olow i, 
którego doskonafey roboty tabakierki,  nie 
ustępują szkockim: polor ich czysty,  jak 
zwierciadło ; malowidło gustowne, a nity 
mocne. Tace  jego, z tegoż materyału, z ma­
lowidłem, lubo się zalecają piękną robotą, 
wszelako dlanieumiarkowaney ceny, odbyt 
ich jest bardzo ograniczony (cena  p o  h o o  
rubli),

P» B o i  sprowadził do swey fabryki may­
strów francuzkieh; ale wkrótce wszystkich 
prawie oddalił, i całą teraz robotę wykony­
wają llossyanie. Jego zdaniem nżemasz naro­
du pojętnieyszego nad Ilossyan; potrzeba tyl­
ko ścisłego i niesłabiejącego dozoru—  Takie 
ciągle oświadczenia cudzoziemców, wiele 
narodowi temu chluby przynoszą.

T a b a k ie r k i p a p ie ro w e  kupca mo­
skiewskiego B u k u t in a  w  niczem nie ustę­
pują b ru n ś w ic k im , a cenę nierównie od 
nich mają dostępnieyszą. Trudno uwierzyć, 
ażeby tuzin tych tabakierek, z pięknem ma­
lowaniem, przedawany był po o ruble!

Pierwiey przywożono do nas mnóstwo 
ta b a k ie rek  p a p ie ro w y c h  b ru n św ick ich , 
które dosyć drogo były przedawane; lecz 
teraz, dla tanności i wryhorney roboty na­
szych, cudzoziemcy nie mają widoku przy-
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wozić do nas swoich wyrobow tego rodzaju.
Tabakierki maystra tuteyszegoW o lle n -  

szn e y d c ra ,  z różnemi widokami, z nitaini 
srebrnemi i złotemi, wydały  się piękney ro­
boty i ceny umiarkowaney; inne tez jego 
roboty są bardzo przednie, lecz drogie.

Grzegorz Dlcthavow , mieszczanin sło- 
bodzki, gubernii wiatskiey, przysłał n a W y -  
stawę prześliczne tabakierki, nawzór szko ­
ck ich , robione z kctpu  (gatunek narośli na 
jaworze) (*). .Testto drzewo twarde i zbite, 
w  rozmaitych żyłkach i plamach, a p rz y j ­
mujące piękny polor. Nity ich bardzo zgra­
bnie robione. Mayster nie naznaczył ceny 
swoim tabakierkom, lecz zostawił to do zda­
nia Publiczności. Z ochotą je rozkupiono, po 
i o  rubli. Podobne tabakierki szkockie  prze- 
dają się w  naszych magazynach po 2 5 rubli, 
a zgoła nie są lepsze.

Niedawno drożyzna bronzow podała myśl 
robienia lu s te r  (pająków) z p a p ie j 'u  bitc- 
g o , z pozłotą. Nowa ta sztuka godna jest po­
chwały- Podaje ona możność ludziom fun­
duszu miernego, zbliżania sic do możnych 
w  przedmiotach zbytku, bez wielkiego u- 
szczerbku. Lustra takie widzimy teraz po

(*) W  guberni i  w ia t s k i e y  rob ią  z k a p u  cienkie 
ku bk i ,  wkła da ją ce  się jeden w drugi .  Bardzo 
są piękne,  mocne,  l ekkie  i w drodze  wygodne 
do użyc ia  dla  tego,  że się nie t ł u k ą .  N



—  54g —
lepszych naw et  domach; i z powierzchow­
ności, zwłaszcza nadal, mogą złudzić nayby- 
strzeysze oko.

Złożone przez maystrów tuteyszych B o ­
g d a n a  J a n a  i K a ro la  K r  e y  to n a  lu s tr a  
i ży ra n d o le  p a p iero w e  (z kompozycyi) 
w  piękności kształtów, gładkości roboty i 
blasku pozłoty, małoco się różnią od p ra w ­
dziwych bronzow; każdy je też brał za nie, 
osobliwie z daleka; w cenie zaś ich wielka 
jest różnica od bronzowych; gdyż takie lu­
stra po i5o rubli cenione,  kosztowałyby 
1 0  razy więcey, gdyby były bronzowe.

O d d z i a ł  X I I I .

TK yroby b la sza n e  lak ierow ane.

W yrobam i lakierowanemi zowiąsię mia­
nowicie b la sza n e , okryte farbą i powleczo­
ne la k ierem ;  takiemi są: tace lakierowane, 
koszyki, tacki pod szczypce i lichtarze, lam­
py, im bryki, i t. d. Robią się one, albo gład­
kie, jedno-kolorowe, albo z malowidłem i 
pozłotą, albo też morowane (m oire ). Farba  
i lakier ochraniają metali od rdzy, a rzeczy 
nadają pozor ozdobnieyszy.

Zalety dobrego lakieru są: zsiadłośó, nie- 
pękanie, bezfarbność,doskonała przezroczy­
stość i połysk zwierciadlisty. Dobry lakier 
nie odskakuje i nie pęka się od ęiepła; powi-
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nien zaś hydź bezfarbnym i zupełnie prze­
źroczystym, ażeby grunt i malowidło prze­
glądały przezeń, jak przez szkło czyste.

Nay lepszy lakier jest kopalowy  i bur­
sztyn o w y , ale bardzo drogi; przeto też do 
jego składu używają różnych m ateryałow  
tańszych.

Nie tu jest mieysce opisywania rozmai­
tych operacyy w  robieniu lakierovp i la ­
kierowaniu; jeslto odrębna sztuka, do któ* 
rey  wiadomości chemiczne są nieodzowne.

Naylepsze w yroby lakierowane  są an­
gielskie; lakier ich ma wszystkie zalety do­
skonałego lakieru, zwłaszcza na czarnym 
gruncie; piękne malowanie, delikatny pęzel 
ornamentów i gładkość roboty, prześliczną 
powierzchowność im nadają.

I u nas takoż rzeczy  lakierowane, pię­
knie się wyrabiają, osobliwie przez tutey- 
szych maystrów, cudzoziemców; ale z po­
między nich, jeden tylko Jan  Pec  złożył 
nieco takich w yrobow , dosyć pięknych.

Przednie roboty lakierowane  nadesłał 
fabrykant kurlandzki Jan  M u le r t , z Nita- 
w y; zewszechmiar okazały się one doskona- 
łemi, i znawcy pierwszeństwo im przed tu- 
teyszemi przyznali: kształty ich bardzo pię­
kne, kolory gruntu przyjemne, rysunek do­
bry, lakier czysty i jak szkło przeźroczysty. 
Na osobliwszą zasłużyła pochwałę wielka
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taca owalna z malowidłem, wystawująoem 
C esa r sk a  Familią, z oryginału malarza N a ­
dwornego portretów, P .D o w e — Piękne te 
rzeczy, wszystkie byłyby rozkupione, gdy­
by cena niektórych była umiarkowańszą.

Jakkolw iek przednie były te wyroby ,  
wszelako P. JM ulert utrzymuje, że mógłby 
wykonać jeszcze lepsze: ,,lecz krótkość cza­
su w miesiącach zimowych, niesprzyjających 
lakiernictwu,  nie dozwoliła mu przygoto­
wać tych robót w zupełney ich doskonało-
'  * 59
S C I.

U  nas av Syberyi dawno już robią się 
p ię k n e  tace  la k ie ro w a n e , i może n ierów­
nie pierwiey, aniżeli ta s z tu '  i stała się zna­
jomą w  Europie: albowiem, jak się zdaje, 
z Chin do nas przeszła. Lecz w7yrobow tych 
mało bardzo było: boz jedney  tylko fabry­
ki niżnie-tahilskiey demidowskiey, gubernii 
perrnskiey, inaystra Atanazego Ż e s  ta ko w a , 
które się składały z tac blaszano-źelaznych, 
lakierowanych; te zaś, zdaniem znawców, 
były grubey roboty, a dla miękkości lakie­
ru, nieobiecujące użytku.

Innych tego rodzaju wyrobow sybirskich 
nikt  nie nadesłał. Może byclź, źe inaystro- 
wie nasi sybirscy nie wyrozumieli  jeszcze 
celu W ys taw y ,  i nie było nikogo, coby im 
to wytłumaczył;  przeto więc nie zdało się 
im posyłać swojey roboty— Ale czyż można 
to powiedzieć o tuteyszych?
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Wreszcie zalety wyrobom lakierowa­
nych  sybirskich , osobliwie tac, dosyć są 
znajome: lakier mają czysty, zwierciadlisty, 
i tak trwały, źe od wody wrzącey nie pęka 
się i nie bieleje. Z tego względu wyroby te 
zgoła nie ustępują naylepszym angielskim; 
lecz w  malowidle i gładkiey robocie, nie 
mogą się z niemi równać, przeto też nieró­
wnie taniey się przedają—  Co do tego arty­
kułu, możemy wybornie obeyśćsię bez w y­
robów zagranicznych.

Lampy, złożone przez maystra tuteysze- 
go M o p erta , w  których za pomocą wody 
podnosi się olev (wynalazek francuzki) cho­
ciaż się okazały zawikłanęmi w  użyciu, gor­
liwość atoli tego artysty o naśladowanie wy­
nalazków cudzoziemskich zasługuje na po­
chwałę.

O d d z i a ł  XIY.

C u k i e r .
Nowym dowodem użyteczności systema- 

tu handlowego ścieśnionego, wcześnie i mą­
drze obmyślonego, są nasze ra fin erye  cu­
k ru  surowego kolonialnego. Odtąd jak przy­
wóz cukru rafinowanego zagranicznego zo­
stał wzbroniony, namnożyło się u nas fabryk 
cukrowych. Pierwsi przedsiębiercy wielkie 
odnosili korzyści, i może nie bardzo starali
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się o dobry wyrób. To wznieciło emulacją: 
liczba fabryk cukrowych powiększyła się 
nietylko w  stolicach, ale też i w innych mia­
stach; zaczęto starać się o dobre wyrabianie 
tego produktu, a przytem zniżać cenę tak, 
źe teraz pud dobrego cukru rafinowanego 
płacimy po 4o rubli i taniey, zamiast 80 r.

Nagłe zniżenie ceny zgubnem było dla 
naszych fabryk ; jakoż niektóre z nich upa­
dły, a tylko gruntowni przedsiębiercy ostali 
się, i jeden drugiego usiłuje przewyższyć 
dobrym towarem. Teraz cukier u nas tak 
się dobrze rafinuje, że ledwo ustąpić może 
hamburskiemu, a małoco angielskiemu.

Tym sposobem, krótko-chwilową ofiara, 
>w rzeczy zbytku dosyć znośną, nabyliśmy 
nowey gałęzi przem ysłu, oszczędzającey 
Państwu niemałe summy, któreśmy pier- 
wiey przepłacali zagranicznym fabrykan­
tom cukru, za ten bardzo znikomy produkt- 

Na W ystawie złożony był cukier rafino­
wany ze trzech tylko fabryk: P. M olso , 
Żadymirowskiego  i H erda. Z każdey ró­
wnie jest dobry, i trudno przyznać pierw ­
szeństwo któremukolwiek. Cukier P. H er­
da rafinowany jest za pomocą pary, nowym 
sposobem, dosyć znajomym za granicą, na 
który jednak P. H erd  otrzymał przy wiley.

Insi fabrykanci cukru nie nadesłali swo- 
£)z. W il. N . St. T. I X ,  r. 1 8 29. listopad. 2 5
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ich wyrobow, zapewne dla tego, że dosyć 
są znajome.

Przyjemnem tezanow em  dla Publiczno­
ści zjawiskiem, byt cukier burakow y , su­
rowy i rafinowany.

Że kombinacya cukrowa znayduje się nie- 
tylko w  trzcinie cukrowey, ale w  wielu in­
nych roślinach, dawno już o tern wiedziano 
z chemii; dla matey wszakże jey ilości, nie 
podeymowano prac i kosztow na jey wydo­
bycie, zwłaszcza, iż nie dawała się krystal- 
lizować.

W  r. 1797, chemik berliński Achcird, 
pierwszy odkrył w  ćwikle wielką ilość 
kombinacyi cukrowey, dobył ją, skrystalli- 
zował i oczyścił na rafinad. Odkrycie to 
prędko się rozszerzyło: w Niemczech, Fran- 
cyi i Hollandyi powtórzono jeszcze też pró­
by, z jednakim skutkiem. W  ówczesnym 
stanie politycznym Francyi, którey wszyst­
kie porty w  ścisłey trzymała blokadzie flota 
angielska, przez co też handel francuzki ko­
lonialny całkiem był przecięty, kray ten ze 
wszystkich naybardziey usiłował pożytko- 
wać z tego nowego odkrycia; mając nadzie­
ję , acz małą , zastąpienia niem niedosta­
tku cukru kolonialnego. Pozakładano więc 
w  niektórych mieyscach fabryki cukru bu­
rakowego. Ale gdy nastał powszechny po- 
kóy, i przywrócony został handel zamorski,
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mnóstwo cukru kolonialnego, wolno przy­
wożonego, tak jego cenę zniżyło, iż nie było 
żadnego pożytku z wyrabiania cukru  bura­
kowego. W ie lk a  więc liczba tych fabryk 
upadła, a niewiele pozostałych starało się 
pi zez rożne udoskonalenia w  tey mierze do 
tego przyysc, iżby wyrabiać cukier burako­
wy, niedroższy od kolonialnego. Mniemać 
należy, iż się to im udało, kiedy liczba fa­
bryk tego rodzaju ciągle się pomnaża. W  r. 
zeszłym 1828, liczono ich przeszło 2 0 0 ,  
których produkcya roczna cukru do dwóch 
milionów może wynosić, W  Hollandyi i 
Niemczech także pozakładano te fabryki, 
dosyć znaczną ilość cukru  wydające.

D nas w  Ptossyi, zaczęto już Wyrabiać cu­
kier z buraków przed 25 laty. Pierw szym  
tego przedsiębiorcą był P. B la n h e n n a g e l.  
Rząd zapomogi go znaczną pożyczką ; atoli 
to, do lat ostatnich nie miało pożądanego 
skutku, W  r, i S i 4, fabryka jego przeszła 
w e własność Jenerał-majora A . J. G e ra r ­
da, który przez mnogie próby, przez nie­
zmordowane starania i naśladowanie lep­
szych metod zagranicznych, potrafił nako- 
niec przyyść do tego, że się już teraz w yra­
bia z buraków wyborny surowiec, z k tóre­
go przez rafinowanie otrzymuje się cukier 
tak doskonały, iż w  białości, czystości, k ry-

2 5 *
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stallizacyi, twardości i smaku, naylepszemu 
kolonialnemu nie ustępuje.

Za jego przykładem, niektórzy inni oby­
w ate le  jęli się tego przemysłu , a osobliwie 
P. M a lcó w , który urządził fabrykę cukru  
burakowego na ogromną produkcyą.

Próbki tego cukru, surowego i rafinowa­
nego, były złożone na W ystaw ie. SuroAvy, 
ledwo może ustąpić hawańskiemu, a rafino­
w any  zupełnie się rów na kolonialnemu.

Nie w iem y jeszcze o korzyściach przed- 
siębierców z tego przemysłu. Widoczna je- 
dnak, iż nie obiecuje owego pożytku, jakim 
się wielu łudzi, których niezmordowana tro ­
skliwość godnąby była lepszego przedmiotu. 
Przy teraznieyszey tanności cukru kolonial­
nego, wątpić trzeba, aby można było korzy­
stnie wyrabiać go z jakieykolwiek inney ro ­
śliny, oprócz tey, którą sama natura ku te­
m u, zdaje się, przeznaczyła.

O d d z i a ł  X \ 7.

R o z m a i t e  r z e c  z y .

W  tyin oddziale zawarliśmy rozliczne 
w yroby, z których'jedne są mnieyszey w a­
gi; drugie zaś, chociaż stanowią ważną gałąź 
przemysłu krajowego, złożone atoli były od
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jednego, !ub niewielu fabrykantów, a prze­
to trudno było dać o nich zdanie.

R z e c z y  g a l a n t e r y y n e .
Serwis srebrny  maystra tuteyszego Jan- 

ccna  okazał się tak przedniey roboty, iź nie 
ustępuje naylepszey w  tym rodzaju robocie 
zagraniczney.

Sam owar srebrny  i koszyk  maystra 
tuteyszego P rageta , także przedniey ro­
boty.

A p p a ra tp o d ró żn y  srebrny  tuteysze­
go maystra L a u fe r ta , chociaż także dobrey 
roboty, nie może się jednak porównać z pier- 
wszemi; inne zaś rzeczy drobnieysze, jako- 
to: kolczyki, pierścienie, okulary, i t. d. są 
roboty pospolitey.

Roboty z ozdobami z perłowey macicy, 
K arola  E sza  i Czeszke , uznano za cel­
nicy sze, z wielkim gustem i sztuką wykona­
ne; nadewszystko stolik ozdobiony perłową 
macicą, z różnemi rzeczami dla kobiet, w  ce­
nie 1200 rub. roboty E sza:  i toaletkę dam­
ską, z narzędziami z perłowey macicy i sta­
li, tudzież z kurantami, roboty Czeszke.

Wszystkie też inne rzeczy obu tych may- 
strów, przedniey są roboty.

Pugilaresy skórzane , w oreczki,pudeł­
ka  i inne drobnieysze rzeczy , tuteyszego
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maystra Jana L a u fe r  ta , oraz pięknie opra­
wne książki Karola L a u fe r ta  zasłużyły na 
szczególną pochwałę,

I n s t r u m e n t  a m u z y c z n e .

In s tru m e n tu  m uzyczne  robią sie u nas 
przewybornie, osobliwie w  tuteyszey stoli- 
cy. Upodobanie w  muzyce, ściągnęło tu 
wielu maystrów tego rodzaju , mianowicie 
fortepianów,

i. F o r t e p i a n y .
„ Fligel roboty Tisznerci, możnaby było 

umieścić w  pierwszym rzędzie, gdyby ten 
instrument wolnym był od niektórych wad 
w  dźwięku górney oktawy, przed ostatnie- 
mi n o ta m i , ktorey uderzenie jest bardzo 
mocne. Zresztą robota jest gruntowna, a in­
strument w  ogólności porządny,

,, Iłigel, roboty Andrzeja Szredera; nie 
możemy go inaczey, jak w  trzecim położyć 
rzędzie, dla tego, że głos i mechanizm jego 
nie jest tak dobry; wreszcie dla gładkiey 
roboty powierzchowney, do pięknych nale­
ży meblow, i nie taniey może kosztować, 
jak 1 5oo rubli.

,,Drugi jego fortepian, dla nowości w yna­
lazku i użytych wielu w  nim części czugun- 
nych, należałoby policzyć do robót p ierw -
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szego rzędu; lecz, źe jeszcze nieudoskonalo- 
ny, co do tego, iż basy słaby głos mają w  po­
rów naniu do dyszkantów, a oraz klawisze 
ma zaciężkie, przeto, ze względu na sztukę 
i dobrą robotę, odnosi się do rzędu drugie­
go-

„ Fortepian D ytrych sen a  piękney i 
gruntowney roboty: w  graniu tylko k law i­
sze ma ciężkie; liczymy go więc do drugiego 
rzędu, zapewniając wszakże, iż instrument 
ten, droższym jest od naznaczoney ceny 5oo 
rubli.

„ Fligel-fortepian roboty L udeke  znay- 
dujemy bardzo przyjemnym i równego to­
nu: nieco tylko słabego; robota jego grunto­
wna; a stroić go bardzo jest ciężko i n iew y­
godnie: odnosimy go więc do drugiego rzędu.

„Fligel-fortepian roboty G erdau , mocny 
z powierzchowności, ale słabey mechaniki; 
jednakże zasługuje na mieysce w  drugim 
rzedzie.s

„Fortepian roboty Szulca  znaydujemy 
dosyć gruntownym; ale w  głosie ma tę w a ­
dę, iż w  ogólności brzęczący i ostry, a osta­
tnie tony basów, słabe; klawisze zaś głęboko 
wpadając, przeszkadzają szybkiemu graniu. 
Pedał jego, zwany szw el-ton , nie odpowia­
da swemu przeznaczeniu. Mimo to w szak­
że, porównywając ten instrument z innemi, 
odnosiemy go do drugiego rzędu, z tą jednak
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uwagą, że, podług naznaczoney ceny, nie 
w art i połowy.

„ Naostatek mamy honor oświadczyć, że 
instrument, nazAvany E o lo d y k o n , roboty 
W i r t a , chociaż nie należy do naszey sztu­
ki, zwłaszcza, iż P. JV ir t,  skład jego w e­
wnętrzny zachowuje w sekrecie: wnosząc 
atoli z doniesienia jego, i słyszanego przez 
nas tonu, jako też zważając na nowość w y­
nalazku, nie wahamy się policzyć go do rzę­
du pierwszego.”

2 . I n s t r u m e n t a  d ę t e .

„Instrumenta dęte drewniane, maystra 
N ils e n a , są nayprzednieysze, tak co do ro­
boty, jako i czystego tonu, a łatwego użycia; 
nierównie nawet lepsze od zagranicznych. 
Na dowód tego mogę powiedzieć, że z moim 
bratem, używam już tych instrumentów lat 
dziesięć: a w  naszych podróżach, w  przed­
miocie sztuki, często się zdarzało, iż pier­
wsi maystrowie po różnych stolicach Euro­
py, przekonani o dobroci instrumentów P. 
N ils e n a , prosili u nas o ich modele.

,,Instrumenta tegoż rodzaju maystra W a n -  
sze j'd a , lubo także są bardzo dobre, nie mo­
gą się jednak porównać z N ils  en  o w  cm i;  
robota ich wyborna.

„Instrumenta dęte mosiężne, Nadworne-
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go maystra Trancszela , nienaystaranniey- 
szey są roboty.

„Z zasmuceniem postrzegłem, ze nie by­
ło na W ystaw ie  instrumentów dętych mo­
siężnych, maystra binderstci: przewyjższy- 
łyby one nietylko Trancszelowe, ale oraz 
wszystkie zagraniczne, i w  czystości tonu, i 
w  powierzchowności, i w  (iziwney łatwo­
ści zadęcia.

„Za obowiązek poczytuję sobie, zwrócić 
uwagę Rady Rękodzielniczey na to, że gdyby 
artyści instrumentalni byli więcey zachęca­
ni: niemałyby stąd wynikł dla Państwa poży­
tek, bądź dla tego, iż wówczas nie potrzebo­
walibyśmy instrumentoAv zagranicznych, a 
pieniądze, opłacane za nie, pozostawałyby 
W kraju; bądź też dla tego, iż wtedy, używa­
jący tych instrumentów mnieyby cierpieli 
na zdrowiu: gdyż instrumenta zagraniczne 
tern są wielce szkodliwe, że ciężkie w  uży­
ciu— Geny nawet robionych tu instrumen­
tów niższe są od zagranicznych; a z czasem 
jeszczeby bardziey zniżyć się mogły, gdyby 
wprowadzanie instrumentów z zagranicy 
zostało wzbronione: co byłoby większym 
zachętem dla tuteyszych maystrów do roz­
szerzania tych wyrobow z własnym, a oraz 
p o w szed n im  pożytkiem.

Wiolonczela i skrzypce, złożone naW y-



—  562  —  

stawie przez maystra Batow a  wielce by­
ły chwalone.

JM e b 1 e .

W iadom o pow szechn ie je  mebelnictwo 
u nas, osobliwie w  tey stolicy, wysokiego 
doszło udoskonalenia; naybardziey zaś z po­
między innych odznacza się Nadworny m e­
chanik Gambs• Dowcip jego wynalazczy, 
jest nieprzebrany w  pomysłach; piękne ry ­
sunki , wygoda w  u życ iu , gładka robota, 
naylepszy dobor drzewa i moc, są stateczne- 
mi i niezmiennemi zaletami wszystkich je­
go robót. Lecz co naywięcey zaleca jego 
w yroby  i czyni je nienaśladowneini, to ów 
rzadki talent, kojarzenia sztuki architekto­
niczne}7 zm ebelnictwem : wszystkie jego ro ­
boty, są prześlicznemi wzorami architektu­
ry: układ, proporcya, synnnetrya, a naw et 
wszelkie ornamenta, podług praw ideł tey 
sztuki. Od pierwszego rzutu oka, postrzedz 
w  nich można mistrzowskie dzieło ukształ- 
conego umysłu. W  istocie, P. Gambs jest 
geniuszem w  swoim rodzaju.

Złożone przezeń meble na W y staw ie , acz 
były nie tak znakomite, jednakże w e wszy- 
stkiem upatrzyć się dawała sztuka artysty 
pierwszego rzędu. Małe parawaniki, bar­
dzo gładkiey były roboty ; krzesła i stoliki,
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w  smaku gotyckim, wszystkie z brzeziny 
tuteyszey, gustownie ozdobione drzewem  
orzechow em : nowy w ynalazek , a robota 
przednia i gruntowna. D w a stoliki damskie 
do robót, prześliczne; biórko z mechaniką: 
cudney roboty. Lecz ze wszystkich naybar- 
dziey się podobało bióro mechaniczne, ze­
wnątrz zwyczaynego składu, a w ew nątrz  
z kryjówkami, przez nayprostszy mecha­
nizm wyskakującemi; robota jego przewy- 
borna i mocna. Zdaniem obranych znaw ­
ców, ceny robót P. G am bsa  cale są n iew y­
sokie, zważając na ich zalety —  Doskonały 
ten artysta, czterdzieści lat kunsztem swym  
trudniąc się, nabył już takiey wziętości, iż 
wyższym jest nad wszelkie pochwały. Ro- 
boty jego przyozdabiają wszystkie C e s a r ­
s k ie  pałace.

Me bel ni k tuteyszy B i t n e r , złożył na 
W ystaw ie  stół okrągły, swojey roboty, któ­
ry uznano za dobry, a jak się zdaje, z jedney 
sztuki. P. B i tn e r  słynie z gładkości roboty: 
słuszną więc zyskał pochwałę.

Z mnych maystrów tego rodzaju rossyy- 
skich, żaden sw ey roboty nie wystawiał; 
lubo niektórzy z nich, zręcznie naśladują 
naylepszych w  tey mierze artystów, i zape­
wne zasłużyliby na pochwałę.
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K a r e t a .

Landara poczwórna, w  cenie 7000 rubli, 
wystawiona przez karetnika tutejszego Jo~ 
ch im a ,  okazała się w e wszystkich częściach 
w vbornie  zrobioną. Chociaż o trwałości te­
go pojazdu czas i użycie przekonać może; 
wszelako robota P . jochirnct tak jest znajo­
ma, iż wątpić o jey gruntownosci niemożna.

Odtąd, jak wprowadzanie pojazdow za­
granicznych do llossyi zostało zabronione, 
robią je u nas z takim gustem, w ytw orem  i 
trwałością, że ledwo ustąpić mogą najlep­
szym zagranicznym: -— nowy dowód poży­
tecznego w p ły w u  zakazowego systematu 
handlu!

Życzyć należy, aby nasi rodowici may- 
strowie rossyyscy , troskliwie około tego 
rzemiosła chodzili, i aby zastąpili pi zy by 
wających m aystrów zagranicznych, którzy 
dotąd jeszcze u nas mają pierwszeństwo.

K w i a t y  r o b i o n e .
Za prześliczne wyroby tego r o d z a j u ,  Fran­

cy a długi czas pobierała daninę ze wszyst­
kich krajów  europeyskich , gdziekolwiek 
zbytek wziął górę nad oszczędnością. R °s" 
sya też płaciła jey corocznie cząstkę teg0 
haraczu. Lecz powoli zaczęto u nas naślado­
w ać tę sztukę wyśmienicie.
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Złożone na W y s ta w ie  przez P. Łapino- 
wą, kw ia ty  7'obione, dowodzą, że i nasze 
artystki wielce się w  tych robotach w ydo­
skonaliły. K w iaty  te tak są naturalne, że 
oczy mylą. Damy nasze z podziwieniem 
przekonały się tu, iż dotąd kupow ały po 
magazynach cudzoziemskich kw iaty  krajo- 
wey roboty, zamiast francuzkich, dwakroć 
drożey, aniżeli się przedają w  magazynie P. 
Łapinowey. Ninieysza W y s ta w a  wiele 
obaliła uprzedzeń, i pew ni jesteśmy, iż co 
do tego artykułu, nie będziemy się już ucie­
kali za granicę.

Tegoż rodzaju roboty Anny Spoi, na ró- 
wnąż pochwałę zasłużyły.

Ś w i e c e  w o s k o w e .

Swićce woskowe dwie tylko fabryki zło­
żyły: Xiecia Kazumowskiego  i Radczyni 
tayney JWiatlewowey. Pierwsze odniosły 
przewagę, mają bowiem wszystkie zalety 
świec naylepszych: czystość, białość, tw a r ­
dość, a przytem nie płyną i palą się jasno. 
Świec takich, podług świadectwa zarządza­
jącego fabryką, wyrabia się corocznie 25o 
pudów. Chociaż cena ich nie była naznaczo­
ną: wiadomo jednak, iż się przedają tu dro­
żey, niż inne (po 70 rubli pud).
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r  •  •Ś w i e c e  ł o j o w e ,
Nigdzie może w  całym świecie nie zbie­

ra się tyle łoju, a nigdzie mniey nie używa 
się świec, jak w  Rossyi. Pospólstwo powię- 
kszey części świeci łuczywem: czego w  ża­
dnym nie uyrzysz kraju. Niemasz potrzeby 
wspominania, na jakie niebezpieczeństwo są 
przez to wystawione budynki mieszkalne, 
osobliwie drewniane, a naw et całe wioski. 
Nędzny stan włościan nie dozwala im po- 
deymow'ania na kupno świec w ydatków , 
które są dosyć znaczne, mianowicie z przy­
czyny długich i ciemnych nocy, jesiennych 
i zimowych. W łościanin zbiera łóy nie na 
użytek własny, ale na przedaż; jakoż, w y ­
wóz łoju zagranicę, stanowi nayważnieyszą 
gałąź naszego handlu zewnętrznego. Gdy się 
byt włościan polepszy, a mienie ich w zro­
śnie, wówczas razem zwiększy się i w e ­
w nętrzna świec konsumpcya.

Dobroć świec łojowych poznaje się w  u- 
życiu: jeśli się jasno palą, nie p łyną, nie 
swędzą, wówczas mają wszystkie zalety, ja­
kich się po dobrych świecach łojowych w y ­
maga. Go się zaś tycze białości, nie jest ona 
istotnym dobrych świec przymiotem: Angli­
cy przekładają łóy żó łty , k tóry  dla tego 
wszędzie się przedaje rublem  drożey od 
białego-

Dobroć świec łojowych zależy naprzód
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od dobrego łoju, a potem od knota. Nie tu
jest m iejsce opisywania sposobu robienia 
świec. W szelakoż nie od rzeczy będzie na­
pomknąć, iż, co do tego artykułu, nigdzie je­
szcze potrzebnych nie zrobiono ulepszeń, i 
wszędzie się żalą na świece łojowe. Nieda- 
wnemi czasy, w  Anglii i Franoyi, próbowa­
no robić świece z łoju zsiadłego, wyciskając 
z niego substancją tłustą, od którey świeca 
płynie i swąd wydaje. Próby te udały się na 
małą skalę; lecz takie świece kosztowałyby 
drożey od woskowych : które jednak za­
wsze mieć będą pierwszeństwo. U  nas też 
w  roku zeszłym, podjął się pewien robienia 
świec takich: złożone przezeń próbki zyska­
ły pochw ałę; lecz dotąd nie widzimy ich 
w  handlu, zapewne dla tego, że są drogie.

Z pomiędzy świec zwyczaynych, długo 
słynęły wołogodzkie; lecz teraz i te nie są 
lepszemi od innych.

Ze złożonych na W y s ta w ie  świec łojo­
w y c h , pierwszeństwo zyskały świece S ti-  
w ensona  fabrykanta petersburskiego; ale 
cena ich wydała się zbyt wysoka: po 18 ru ­
bli pud. _________

La k .
L a k , złożył jeden tylko fabrykant peters­

bu rsk iP e te c k a .  Uważa się on za naylep- 
szy, jaki się tylko u nas wyrabia. Cena jego
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jest rozmaita, wedle różnicy gatunku,rod 80 
k. do 1 o r. funt. P. P e t  erka, zawydosko­
nalenie tego wyrobu, dawno już otrzymał 
prawo używania herbu Państwa na laku 
i fabryce. .

T  y t u  ń :
Nie będziemy pomnażać prześladowań, 

których aż nadto tytuń ucierpiał. Był czas, 
kiedy nań klątwy i na tych, co go używali, 
rzucano. Lecz jak w  wielu rzeczach, tak i 
w  tym razie, przemógł kaprys. Rządy poje­
dnały się z tytuniem, za którego nieszkodli­
wością przemawiało odwieczne użycie. 0 -  
wszem znalazły w  nim obfite źródło krajo­
wego dochodu. Francya ma z tytuniu coro­
cznie czystego dochodu 45 milionow fran­
ków'. Użycie tytuniu tak się rozszerzyło, iż 
w  innych krajach wytrzebiają winną maci­
cę, a sieją tytuń: znaydując produkt ten od 
wina zyskownieyszym.

Ze wszystkich gatunków tytuniu, za nay- 
lepszy uważany jest w irg ińsk i , z którego, 
w e  Francyi, naydroższa robi się tabaka, 
zwana L a ferm e .

Jeszcze nie wiadomo, czy od gruntu, czy 
też od sposobu przygotowania zawisła do­
broć tey tabaki. "W iadomo jednak, iż w sa- 
mey Francyi nie u d a j e  się. robienie dobrey 
tabaki z tytuniu krajowego: co każe mnie-
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mać, iż dobroć je j  zasadza się mianowicie na 
własnościach produktu amerykańskiego.

W  Rossyi też wiele uprawują tytuniu, a 
osobliwie na Ukrainie,  gdzie się podostat- 
kiem i w  dobrym zbiera gatunku. Lecz ro ­
biona z niego tabaka, nie ma owego przyje­
mnego zapachu, jakiego w  niey szukają mi­
łośnicy i znawcy tego wyrobu.  Wszakże 
nie można w^ątpić, iz w  innym doskonalszym 
sposobie jey robienia, własności się jey po­
lepszą. Dowodem tego jest tabaka^ robiona 
przez kupca A n ifim a  H o łow k in a , w  P e ­
tersburgu, która nietylko się tu w  obfitości 
rozchodzi, ale oraz wywożona jest wiełkie- 
mi partyami za granicę, gdzie ją uważają za 
przednią.

W  robieniu tabaki sposobem francuzkim, 
nikt tak nie postąpił, jak tuteyszy fabrykant 
i kupiec Fryd. JlAiiller. Złożona przezeń na 
W ys taw ie  tabaka, małoco okazała się niższą 
od dobrey francuzkiey, a w  cenie, dwakroó 
tańszą (po 6 rubli funt). W e d le  jego zapew­
nienia, staje się ona tern lepszą, im dłużey 
stoi w  beczkach zapakowana. W iadomo 
tez, że tabaka francuzka L cifcrm e  puszcza 
się w  handel dopiero w e  dwa lata, lub pó­
źni ey, od czasu jey zrobienia.

Życzyć potrzeba naszym fabrykantom ta­
baki, zupełnego w tey mierze skutku, atego 
eszcze bardziey, ażeby wynaleźli  sposób ro-
I ) z .  IV ii. IV . St. T . I X .  r. 1S21J. listopad.  2 4;
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bienia dobrey tabaki z tytunia krajowego. 
W ówczas nie mielibyśmy potrzeby płace- 
cenia corocznie cudzoziemcom, za ten pro­
dukt, do 3 milionow rubli.

Pomijamy wiele innych mnieyszey wagi 
drobnych rzeczy; m o z a ik i , la n d s z a f ty ,  
p e y z a z e  i o b ra zy  artysty C e s a r s k ie y  A- 
kademii sztuk Jegora T f^e k le ra ',p ie czą t­
k i  z różnemi herbami tuteyszego rzeźbiarza 
Paw ła  M o zeczko w a  (jako dzieła sztuki); 
p a ra s o le  maystra Szlepperci i maystro- 
wey D eżio w a n n i;  k o s z y k i  maystia Tod- 
ta  i J u n k e r  a; roboty s z y ld k re to w e , ko ­
śc iane  i b u rs z ty n o w e  różnych maystrów; 
p o m a d y  1 p e r f u m y , m y d ła  p a c h n ą c e , 
k a d z id ła  i t. d. i t. d. syna kupieckiego Ja­
na G erke. Wszystkie te wyroby, każdy 
w  swoim rodzaju, zasłużyły na słuszną po­
chwałę.

Zakończmy toastem w in a  m ozdogskie-  
g o , na cześć naszych fabrykantów, przedsię- 
bierców i artystów! W ino  to, chociaż nie 
może zastąpić sza m p a ń sk ieg o , wszelako 
jak lekkie' stołowe ma swoje zalety, tern 
bardziey, iż kra jo w e  a niezłe. P . L e n z  
podeymuje się dostarczać go w cenie po 65 
kop. butelkę.
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L i s t a

R ze c zy  i  towarow. kup ionych  nu TRystaw ie w yro - 
Iow  R o ssyysk ich , do N a y w y z s z e g o  D w oru i I n ­
s ty tu tu  technologicznego.

I .  D o  N a Y w y ż s z e g o  D w oru.

Obraz Zbawiciela, Czugunny 
Lustra  bronzowe, form y goty-

ckiey . . . . . ................   .
Zegarek bronzowy z p ęch e ­

rzem m y d la n y m ................
Stolik do robót damskich ,

z perłow ą m a c i c ą ..............
Zegarek w perłow ą macice o-

praw ny  .   „ . .
Pugilares z perłow ą macicą * 
Karafka krysz ta łow a z 12 k ie­

liszkami . . . .  .................
Koszyczek krysz ta łow y . . * 
W aza kryszta łow a < . . . . .  
Dwa dzbanki kryształowe, k a ­

żdy po 20 rub li  , . . . . . . 
Szarfa szalowa. . * . . . .

d -  d 2 
Szal biały, z deseniem euro- 

peyskirn , tkany sposobem 
kaszmirowych

Szal . . . . . . . . .  . . . . . .
Fuzya nabijająca się z dołu 

(nie próbowana) . . .  . . r

Złotogłowu 1 o |  ar. po 55 r.  ar.

d 2 17 arsz. po 5o r .  ar. 
M ateryi meblowey 78 arsz. po

10 r u b l i .............................   .
Grodenaplu 59I arsz. po 5 rub.

d 2 2 sztuki, i i 3j  arsz. po 4 r. 
Sztukę axamitu i 5 arsz. po 18 r.

Cena
rzeczy.
R u b le

Z jakiey fabryki,

2 0 0  A lexandrowskiey.

2800

600

1 2 0 0

55o
5oo

9&
33

200

iM aystra peters­
b u rsk iego  H e  re­
ma.

!IVIaystra peters­
burskiego JEsza

1 M alcow ych, w  
fgub. orłowskiey.

4o
2000
1300

1 2 0 0 0

35oo

5oo

i 5o8

85o

780
206
453
270

I 1Hachmetjewa, 
;W gubern ii pen 
zeńskiey.

} 1Werlinowey, w 
gubern ii nizego 
rodzkiey.

fO byw . woronez.
\S zyszk inow ey . 
rKołokolcowa, i 

gub. saratow sk.

I M aystra petersb . 
\Ja c h tm a n a .  

P otokow a, z gu- 
jb e r. moskipw. 

j .Kołokolnikowa  z 
(guber. moskiew.

IP etersburskiey , 
B in a ra

24*
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A x a m i t u  i 4 arsz.  po i 4 r u b l i  
A t ł a s u  34 arsz .  po 6 r .  5o kop.  
G r o d e n a p l u  i a t ł a s u  różno-ko-  

l o r o w y c h ,  G sz tuk ,  15y arsz
po 5 r u b l i  a r s z ...................

P M m e r y n u  33 arsz p o 2 r . o o k .
d e 33 arsz.  po 2 r.  5o k.  

M u ś l i n u  w sc h o d n i e g o  2 sz tuk i ,
176 arsz.  po 3 r u b ......................

u l a r u  na 6 su k i e n ,  po n o  rub .
s u k n i a .........................................

I a t e r y i  m e h l o w e y  4 s z tu k i  .
po  joo  r u b l i .......................... ...

K e n i b r y k u  1 s z tu k a  na suknie 
M u ś l i n u  g r u b e g o  j sz tu ka  . . 
G r o d e n a p l u  2 sz tu k i ,  89 arsz

p o  4 r u b .  a r s z ............................
G r o d e n a p l u  j e d n o -k o l o ro w e g c  

w  d e s e n ia c h ,  5 s z tu k ,  22k ar
po  4 r u b l e  a r sz ..........................

A x a m i t u  s z tu k ę  25 a r sz .  po i<
r u b l i  a r s z ...................................

C h u s t e k  tuz in  w  r ó ż n y c h  ga 
t u n k a c l i .....................................

II.

Do Insty tu tu  technolo­
gicznego.

r.zA JiiGOMOŚci . . . 

Zega r  w i e l k i  r e g u la to r  

W a r s t a t  t o k a r s k i  . . . 

N o ż y c e  m e c h a n i c z n e  

C h r o n o m e t r ...................

O g ó ł e m  . .

i 96 '  
22 1

Petersbnrskiey
Tilmesa

6 g 5
7 &:
82

Moskiewśkiey 
’ K ondraszew a.

225

660

4 oo 
110

[ Petersburskiey 
1 B itep a za .

100 /

558

976

f Moskiewskiey 
(_ ,Karpou'a.

( Moskiewskiey 
< Maykowa JDo- 
[ brochotowa.

25o

9 5

( Moskiewskiey 
I Rohozyna.

2800 

1G00 

1200 

5 00 

4ooo

1 Snycerza Tre- 
\skorni. ) 
(Maystra peters- 
(bursk. Kleyna. 
(Rękodzielni Ale- 
\xandrowskiey.
1 Maystra peters- 
(bur. Helferta. 
(Zegarm mosk. 
\ 1 'ołstego.

43620 r .  85 k.
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N a g r o d y .

Po zamknięciu p ie r w s z e j ' J P y  s ta w y  
w y  robo w ro ssy y sk ic h , Rada Rękodziel­
nicza, oceniwszy, za pomocą wezwanych, 
umyślnie znawców , wszystkie wyroby , 
które się na niey znaydowały, naradzała 
się względem nagród dla tych, którzy się 
niemi odznaczyli.

Przez N a y w y ż e y  potwierdzone p raw i­
dła W ystaw y,  postanowione są dla odzna­
czających się fabrykantów nagrody: i) M e ­
da le  p o ch w a ln e , złote i  srebrne; z) P u b li­
c zn a  p o c h w a la  i uznanie za dobre w  opi­
saniu Wystawy, oraz n a g ro d y  p ie n ię ż n e , 
a P. Ministrowi Skarbu zostawiono, po roz­
patrzeniu o tern przedstawienia Rady R ę-  
kodzielniczey, składać je do weyrzenia  C e­
s a r z a  J e g o m o ś c i , upraszając, w  razie szcze- 
gólnieyszych zasług, okazanych przez fabry­
kantów, c medale takoż do noszenia na szyi, 
tudzież o inne od N a y w y ż s z e y  szczodrobli­
wości nagrody.

Podług zdania Rady Rękodzielniozey, 
przeznaczone zostały m ed a le  108 fabry­
kantom , właścicielom fabryk , maystrom. 
i artystom, którzy, po doprowadzeniu o 
tern przez P. Ministra Skarbu do wiado­
mości C e s a r z a  J e g o m o ś c i , u zn a n i zostali 
godnymi tych nagród.
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I . W ielk ie  m edale złote.

1) Gwardyi Kornet Jakowlew , za wybor­
ną blachę żelazną i pobielaną.

2) Sukcessorowie Radcy taynego Demido- 
w a , za takież wyroby i kosy.

5) Szambelan W siewołozski, za udoskona­
lenie różnych z żelaza wyrobow.

4) Fabrykant moskiewski, kupiec Kolokol- 
nikow , za wyborne złotogłowy, materye 
złoto - i srebro-lite i fryzę,

5) Major M alców , za wyborny kryształ. ;
6) Gwardyi Porucznik B a ch m etjew , za 

tenże wyrób,
7) Kupiec B o ten in , za dobrą i tanią porceF 

lane,
8) Jenerał-porucznik R ich ter , za wyborne 

szkło do okien,
9) Bronznik Szreyher , za zegar bronzowy, 

Diana, uznany wybornym,
1 o) Jenerał-Adjutant Hrabia K om arow ski, 

za sukno przewyborney dobroci.
11) Fabrykant B itepaz, za wyborne cyce 

i nabijanie materyi jedwabney.
12) Radca handlowy Titow , za toż samo.
13) Szuyscy kupcy i fabrykanci, bracia 

Posilinowie, za tkaniny bawełniane: 
z przyczyny tannos'ci ich i wielkiey pro- 
dukcyi.

14) Kupiec Czursinow , za udoskonalenie
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i rozmaitość ceraty, oraz za materye ba­
wełniane tkane.

15) Obywatelka Elisejewowct, za szale 
z puchu tybetańskiego.

16) Pułkownik Rennenkampf, za przędzę 
bawełnianą.

II. M edale złote mnieysze.
1) Sukcessorowie kollegialnego Assesora, 

B ataszew a , za wyroby żelazne.
2) Kupiec i fabrykant, JPolahow, za złoto­

głowy, materye złoto - i srebro -lite i fry­
zę.

5) Jenerał-major Orłów , za wyroby krysz­
tałowe.

4) Fabrykanci Gardnerowie, za wyroby 
porcellanowe.

5) Radca dworu, PosJtoczyn, za naczynia 
fajansowe i gliniane.

6) Radca tayny, Mi/daszews/ci, za wyra­
bianie bielizny stołowey.

7) Kupiec, Jan P rokofjew , za płótno na 
wzór zagranicznego.

8) Kupiec Grzegorz E lizarow , za toż samo.
g) Synowie kupca Kum aniną , za płótno

flamandzkie.
10) Jenerał-piechoty Xiąże Gorczakow , za 

sukna, uznane za dobre i tanie.
1.1) Rzeczywisty Radca tayny, Nowosil- 

cow, za sukna sęnakomitey dobroci.
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12) Kupiec ryzki i fabrykant P iclilau , za 
kazinet bardzo przedni.

13) Mistrz obrzędow Hrabia Zawodowski, 
za kobierce znakomitey dobroci i pię­
knych deseniow.

14) Fabrykant Pesz, za cyce pięknych i 
trwałych kolorow.

15) Fabrykant, kupiec Urusow , za wybor­
ne wyroby bawełniane.

16) Kupcy, Jakób Titow  i P rokofjew , za 
wyroby muślinu, zwanego szkockim.

17) Fabrykant Ghlebnikow, w  Rydze, za 
welwerety znakomitey dobroci i ceny u- 
miarkowaney.

18) Fabrykant Tilm es , za jedwabne mate- 
rye gładkie, axamity i tkaniny kamizel­
kowe.

19)Kupiec moskiewski i fabrykant, Dobro- 
chotow , za materye jedwabne.

2oj Kupiec moskiewski i fabrykant Lew in, 
za sztofy jedwabne.

21) Kupiec moskiewski i fabrykant Szelko- 
wnikow, za wstążki jedwabne i sinel.

22) Regestrator kollegialny, Aoczetow , za 
wyborne i trwałe chemiczne bielenie lnu 
i płócien.

25) Fabrykant B a u e r , za wyroby chemi­
czne dobrych własności i stosowney ce-
11 y-

2 4) Fabrykant P re ir ,  za toż samo.
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a 5) Fabrykant H erd a u , za sacharum -sa- 
tu r n i  dobrego gatunku i umiarkowanej- 
ceny.

26) Xięźna TV. A. Pepninowa, za wybor­
ne kapelusze słomiane, na wzór w ło­
skich.

27) Senator JEJ. J. M ieczników , za wełnę 
merynosową.

28) Radca Stanu D. A . KoloRolcow, za sza­
le znakomitego wyrobu.

29) Obywatelka M erlinow a , za szarfę sza­
lową bardzo dobrego wy

50) Kupiec moskiewski Tu 
czkow.

5 1) Moskiewskiego kupca 
Sapozki żona.

5 2 ) Kupiec moskiewskii?/e 
Iow.

55) Kareciarz Jochim , za 
borney roboty.

34) Kupiec L e n c , za w in o  m o z d o g s k ie , 
przez  niego samego W yrabiane .

55) Fabrykant./"*. P . L ichaczew , za rzeczy 
oficerskie odznaczającey się roboty.

I I I .  M edale srebrne wielkie.
1) Właściciele fabryk Szepielewowie, za 

wyroby żelazne.
2) Radczyni Stanu, A. P. Połtoracka, za 

wyrabianie igieł.

robu.

i
 Z a  w yro b y  s za ­
lowe i c h u s tk i na  
w zór ang ielskich , 
zna kornitey do - 
hroci i  w w ielk iey  
ilości w yrab iane.

karetę prze wy-
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5) Hrabina A. P. de Broglio, za wyrabia­
nie nożow i widelców stołowych.

4 ) Mayster Jach tm an  , za bardzo dobre 
wyroby ślosarskie.

5) Fabrykanci Usaczewowie, za papier do­
bry i dosyć tani.

6) Zegarmistrz H eyd e , za zegarki dobrze 
robione.

7) Złotnik M iaśnikow , za wyborne opra­
wianie okularow i lorynetek.

8) Assesor kollegialny P a n szyn , za dobre 
naczynia szklanne.

9) Fabrykant A uerbach , za dobre i umiar- 
kowaney ceny naczynia fajansowe.

1 o) Mechanik nadworny U am bs, za meble.
11) Fabrykant F u ks , za papierowe obicia.
12) Dzierżawcy rękodzielni jarosławskiey, 

Jakowlewowie, za bieliznę stołową.
13) Fabrykant Uhliczaninow, za w yro­

by lniane i pieńkowe.
14) Fabrykanci kałuzcy, Chleb nikowowie, 

za też same.
15) FabrykantB riu zin , za też same.
16) Hrabia D . A . Tolstoy , za sukna dobre i 

umiarkowaney ceny;
17) Obywatel Ł yszczyński, za takież.
18) Kupcy kaszyrscy, bracia Popowowie, 

za takież same.
19) Kupcy moskiewscy: Bybnikow  i B ab­

k in , za takież.
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2 o) F a n -d e r -G iu y t  i P r e t r , za przędzę 
bawełnianą bardzo przednią.

21) Fabrykant cyców, kupiec JF eber , za 
cyce.

2 2 ) Kupiec szuyski i fabrykant K o r n ifo w , 
za wyroby bawełniczne. *

2 3) Kupiec moskiewski S o p o w .  \
2 4) Kupiec mosk. S zczegiow . f
25) Kupiec jarosławski Olowian-VdJabne. 

nisznikow. }
26) D r u r y  8 klassy, za farby. .
2 7 )Kwieciarka Ł u p in o w a . Iza  kw iaty sztu-
28) S p o J . J czne.
^9) Rękawicznik FenO.)za wyborne rękawi­
c o )  d - S z c i f e r .^ k i  różnego rodzaju.
5i) Mayster W o ik o w , za sztuczne cieniowe 

farbowanie gaz jedwabnych.
32 ) Fabrykant JM iiller , za dobre w yra­

bianie tabaki, na wzór francuzkiey La- 
ferme.

33) Tokarz E s z , za przewyborne roboty 
z perłowey macicy.

34) Mayster fortepianów T is z n e r , za/7z- 
g e l- fo r te p ia n , szczególniey zachwala­
ny.

35) Mayster T F irt, za instrument, nazwa­
ny E olod ikon  , jeżeli tylko dowiedzie, 
iż zrobiony jest przezeń w Rossyi, a nie 
w  obcych krajach (co też już dowiedzio­
no), )
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56) Mayster N ils c n , za ins trumenta  dęte 
d r e w  n i a n e . b ardzo-chwalone.

67) Mayster B a tó w , za w yborne  skrzypce i 
wiolonczel Je Jego roboty.

58) Fabrykan t  B it  n e r , za rzeczy oficerskie, 
bardzo porządne.

I V .  M e d a le  sreb rn e  m a łe .
1) .Teneral-major P a s z k o w , za w yroby  że­

lazne.
2) X iaze  B irb a so w , za takież.
5) Fabrykanci:  B u c h  i T r a n c s zc l , za pię­

kne  guzilci mosiężne.
4) Jenera ł -m ajo r  IP  a r  en cove-, za wyrab ia ­

nie dohrycli nożow stołowych.
5) Mayster M a likó w , w  Tnie ,  za samowar 

w yborney  roboty i inne rzeczy.
6) Mayster B ctry  m ow , w T u l e ,  za takież 

wyroby.
7) Rzeczywis ta  Radcźyni Stanu  K a yd a n o -  

ivowa , za papier.
8) SJósarz U e l fe r t , za różne rzeczy slosar- 

skiey roboty.
g) Kupiec i fabrykant  A n ik ije w , za w y r a ­

bianie dobrych, szyb do okien.
1 o) Rotmistrz  S zu b in , za obicia papierow'e, 

na wzór  franeuzkich.
11) Radca D w o ru  G orczakow , za w y ra ­

bianie płótna flamandzkiego.
12) F ab rykan t  JD efren , za w y r ó b  sukien 

dobrych.
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i 5) Kupiec E p a n ie c z n ik o w , za d y w a n y  

wełn iane  dobrego w yrobu .
14) F ab ry k an t  M u le r t , za rzeczy lakiero­

w ane .
15) Włośc ianin  B a b u r y n . za robienie octu 

drzewnego,  którego wiadro kosztuje 8o k.
16) Mieszczanin wiatski ,M a ka ró w ,  za w y ­

rabianie tabakierek d rewnianych,  na wzór  
szkockich,  z d rewnianein i  szarnierami.

17) Mayste r D om ler, za bardzo delikatne 
piły jego roboty.

V . P ie n ię żn e  n a g ro d y .
Nagród pieniężnych przyznano dla czte­

rech maystrów i rzemieślników , 2,5oo 
rubli , a mianowicie:

1) Szpilkarzowi Szulcow i, za szpilki.
2) Ślusarzowi S zw a lin g o w i , za różne robo­

ty slosarskie dobre.
5) Fabrykan tow i  farb TE ołoskow em u , za 

karmin jego roboty,  znakomitey dobroci.
4) Mieszczaninowi wia tsk iemu,  M a k a r  o- 

w em u ', za zrobienie tabakierek d r e w ­
nianych, na  wzór  szkockich,  z d r e w n ia ­
neini szarnierami.

/  /  P u b lic zn e  p o ch w a ły .
Na publiczną zaś pochwałę  w  opisaniu

W jys taw y  zasługują ci fabrykanci, którym
przeznaczony jest medal za jakikolwiek
Wyrób, gdy oprócz tego i w  innym jakim
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rodzaju wyrobu uznani są za odznaczających 
się; tudzież ci, których wyroby, lubo zwró­
ciły na się uwagę, nie mają jeszcze atoli nie­
których przymiotów doskonałości.

Taka pochwała przyznaje się w  ogólno­
ści 82 fabrykantom, a mianowicie:

1) Rzeczywistemu Szambelanowi fV ,sie- 
wołozskiemu, za różne narzędzia i ze­
garki wyrobu fabryk jego, za które, zda­
niem znawców, wypadałoby przeznaczyć 
takoż nagrodę pierwszego rzędu; lecz już 
przeznaczoną jest ona za udoskonalone 
wyrabianie żelaza.

2) Zegarmistrzowi Karolowi K lein , za ze­
gary ścienne roczne.

5 ) Szpilkarzowi Henrykowi Szulcow i , 

w  St-Petersburgu, za wyrób bardzo do­
brych szpilek mosiężnych.

4 ) P. Baronowi R a il , za dobry papier Ale- 
xandryyski, klejowy i wodny.

5) Papierni wielkosielskiey Xiecia Gaga- 
ryn a ,  za wyrób bardzo dobrego papie­
ru kolorowego.

6) Pabryce ryzkiey P. K ibora , za wyrób 
tektury i papieru cukrowego.

7) Kupcom i fabrykantom: D ym itrow i  i  

Janow i P lotnikow ym
8 ) Turubajewowi. 
g )  Zotowowi.

1 0 )  Konszynowi.

Z a  różne w yroby  
ln ia n e  i konopne.
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11) B ilib in o w i. \
12) P. Rotmistrzowi S zu b in o w i A

za kobierce i lZa ró-
13) Właścicielce fabryki, P. T e m e -f  

ry n o w e y .
i i )  Fabrykantom PP. N o so w ym . I roby
1 5) Kupcowey Ksenii G ryg o r je -)  .

w ow ey. I
16) Fabrykantom i kupcom braciom i/onop- 

M a sło w y m .  1
17) Gwardyi porucznikowi B o łta -  

ra c k ie m u .

B r o 11 z n  i k  o 111.

18)P ■ H eren o w i. )■ i, r  , Za rożne wyroby
19/ • t^CCle. , bronzowe.
20) i P. D ip n ero w i. )
21) Meblarzowi B i t  n e r  o w i , za zrobiony 

przezeń stół bardzo piękny.

G a r b a r z o m .

2 2) P. B o th a n o w i. \Za bardzo/ ob̂  W -n si / • (Prawę sajianu i skor
2 3) P. C zekanów  OWI. \baranich.
2 4) i P. P ic zu g in o w i , za wyprawę dobre­

go juchtu czerwonego.
25) Fabrykantowi szkła Józefowi A n ik ije -  

w ow i, za dobry wyrób szkła do okien.
26) P. Radcy handlowemu, F etyso w o w i  

za wyroby porcellanowe, któremi opa­
truje kray Syberyi.
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2 7) P -D em ezero w L  j Za tahielą
2 8 ) i P. K oreck iem u -  j
2 9 ) P- Stanisławowi M a m c zu ro w sk ie m u , 

za naczynia fajansowe, które mienią wy- 
t rwałemi w  ogniu.

3 o ) P. S okołow ow i, dzierżawcy fabryki 
w  W yższym -W ołoczku ,  za takież w y ­
roby.

Z ł o t n i k o m .

5 i) P. Jancenowi,  za serwis srebrny prze- 
wyborney roboty.

3 2 ) P. P ra g e to w i ,  za samowar srebrny i 
koszyk takieyże roboty.

55) i P- L a u f e r  Łowi, za sprzęt podróżny, 
dobrey roboty.

K a p e l u s z n i k o m .

54)  P. H a n s o w i , za kapelusze z trzciny i 
fiszbinu.

55) P . B a re y te ro w i ,  za kapelusze pucho­
we.

56) i P. J u n k er  owi, za kapelusze jedwabne.

M a y s t r o m  i n s t r u m e n t ó w .

5 7 ) Andrzejowi Szrederow i,  za panlalion 
wyborney roboty i dobrego tonu.

58) P. L u d e k o w i , za fortepian bardzo przy­
jemnego tonu.

5g) P. Szulcow i, za takiż, dobrey roboty.
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4 0 ) i P. W andszeydow i, za wyborne 
drewniane instrumenta dęte.

41) Moskiewskiemu kupcowi i fabrykanto­
wi, Piotrowi Łukaszynow i, za prze wy­
borne tabakierki papierowe, nieustępu- 
jące brunświckim.

42 ) Fabrykantowi St-Petersburskiemu, 
Marcinowi Boli, takoż za tabakierki i 
tace papierowe, wyborney roboty.

45) Maystrowi St-Petersburskiemu TVol~ 
lens zney der o w i, za tabakierki takoż 
papierowe, wyborney roboty.

44) Maystrowi IMopci^towi, w  St-Peters- 
burgu, za lampy różnego rodzaju, bardzo 
dobrey roboty.

45) Fabrykantowi Teodorowi P ete , w  St. 
Petersburgu, za tace papierowe, z malo­
widłem, bardzo dobrey roboty.

46) Kupcowi moskiewskiemu i 
fabrykantowi Włodzimierzo­
wi Tretjakow ow i.

4 7 ) Kupcom i fakrykantom mo­
skiewskim P r  ochor owo/n.

48) Kupcowi tulskiemu i fabry­
kantowi Danielowi Szwieco-

Za bardzo

dobi e ro-

W O W l .

4g) Kupcowi sierpuchowskiemu i 
fabry kantowi M axim o wiiTo/z- 
szynowi.

nego ro- 

\ dzaju wy­

roby ba­

wełniane 

i tkackie.

Dz. VFil. jy. St. T. IX , r. 182$, listopad. 2 5
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50) Fabrykantowi St-Petersbur- \ 
skiemu Chrystianowi R ike.

51) Fabrykantowi St-Petersbur.
Augustowi R udertow i.

5 2 ) Tkaczowi St-Petersburskie- 
mu W alentemu Klauzerow i.

55) Tkaczowi St-Petersburskie-
mu K res sowi. I , .

54) Kupcowi moskiewskiemu i \  70 zaJU 
fabrykantowi Sabbie B o ry  so-( w yroby

™0wi' . . . , . • bawełnia-55) Kupcowi moskiewskiemu ii 
fabrykantowi W eretienniko- \ ne i tka-
wowi. 1 cf.ie

56) Właścicielce fabryki Eudo - 1 
xii M enszczykow ey. 1

5 7 ) Kupcowi i fabrykantowi Dy- J 
mitrowi Korniłowowi.

58) Moskiewskiemu kupcowi i fabrykanto­
w i Janowi Prokofjew ow i, za dobry w y ­
rób chustek bawełnianych.

5g) Kupcowi moskiewskiemu i fabrykanto­
wi, Lew inow i, za wyborne robienie zło- 
togłowu, srebrogłowu, lamy i fryz.

6 0 ) Kupcowi moskiewskiemu ij
fabrykantowi Polakowowi. I Za r6ine

6 l) Protopopowowi. \wyroby je-
6 2 ) Koiokolnikowowi- Idwabne.
65) Aksenowowi. I
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64) Stolarzowi Opicowi, za zrobienie war- 
statu litograficznego.

66) Kupcowi St-Petersburskiemu i fabry­
kantowi F reze , za zrobienie bardzo do­
brych farb malarskich.

66) Fabrykantowi St-Petersburskiemu R o - 
bukowi, za dobre wyroby chemiczne.

67 ) Kupcowi ryzkiemu i fabrykantowi 
P ichlau, za axamit bawełniany, w ybor- 
ney roboty.

68) Radcy taynemu M iklaszewskiemu , 
za dobre sukna.

69) Fabrykantowi moskiewskiemu, Radcy 
rękodzielniczemu, Kożewnikowowi, za 
toż.

70) Żydowi Fanzy Ib ergowi, za toż samo.
71) Radczyni tay n ey , Miatlewowey, za 

bardzo dobry wyrób kobierców i sukien.

O p t y k o m  i f i z y k o - m e c h a n i k o m .

72) P. Szcdelowi. \
Z a  róŁne n arzę- 

dzia  optyczne i fi~  
zyczne, dobrey ro­
boty.

7 5) P. B elau .
7 4) P. Reychenbachowi.
76) P. Fiksenowi.
76) Slosarzowi Brem erow i, za różne robo 

ty slosarskie dobrze wykończone.
2 5*
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Z e g a r m i s t r z o m ,  w  St-Petersburgu.

81) Rzeczywistemu Radcy taynemu, Xię- 
ciu N. B. Jusupowowi, za dobre wyroby 
jedwabne.

82) Kupcowi St-Petersburskiemu, Paw ło­
w i Lichaczew ow i, za wyborne hafto­
wanie cerkiewnych zasłon ołtarzowych.

V I I .  Osobne nagrody.
Oprócz tego, na przedstawienie P. Mini­

stra Skarbu, za wstawieniem się Rady rę- 
kodzielniczey, zaszczyceni zostali szczegól- 
nemi nagrodami.
T y tu ła m i Radców Rękodzielniczych:
1) Fabrykanci moskiewscy, kupcy 2 gildy, 

Mikołay i Paw eł Rogoży now orcie.
2 ) Fabrykant wstążek orderowych, kupiec 

2 gildy Łoktiew .
JMedelami na. w stążce orderu św.

1) Moskiewscy fabrykanci jedwabiu, kupcy 
1 gildy: Michał i Jan  Kondraszewowie , 
przez których niezmordowaną pracę, je-

1 1 . _ .1 __________ nn Ha

177) P. Szpiglowi.
78) P. Ernicowi.
7q) P. Jureniewow i

Z a  zegarki dobrey  

roboty.

W ło  dzim ierza.

dwabne wyroby doprowadzone są do
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wysokiego stopnia doskonałości, i naW y- 
stawie zwróciły na się powszechną uwa-
eę-

2) Kupcy St-Petersburscy 2 gildy, i fabry­
kanci lin: Sazonow  i

5) K a za lc t, za wyborną robotę lin, tak w a­
żnego w handlu rossyyskim towaru.

M edalam i na w stążce ś. A n n y .
1) Kupiec szuyski 2 gildy, i tameczny Gło­

wa mieyski, fabrykant tkanin bawełni- 
cznych i płótna flamandzkiego, Bołotow, 
w ogólności, za szczególną gorliwość swo­
je ku sprawie rękodzielniczey, oraz za 
dobre i tanie wyroby.

Z e g a r m i s t r z e .
2) H a u p t  za wyborny chronometr morski, 

nieustępujący naylepszemu angielskiemu.
3) Jan Tolstoy, za termometr a tour bilion, 

przewyborney roboty.
4) Jan No sow , za regulator i zegarki ścien­

ne, zrobione i wykończone z naywiększą, 
jak można, starannością i sztuką.

5), Fabrykant jedwabiu, B inard , za dobry 
wyrób ma tery y gładkich jedwabnych, 
równających się ługduńskim.

6) Fabrykant N eyen h a g en , za zrobienie 
bielizny stołowey, znakomitey dobroci i 
powierzchowności.
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7) Garbarz G inter, za dobrą wyprawę skór 

różnego rodzaju, w’ wielkiey ilości.
8) Fabrykant moskiewski jedwabiu, K a r - 

pow , za robotę wybornych różnego ro­
dzaju tkanin jedwabnych.

K i l l . Praw o her hu P a ń s tw a .
Przy tych nagrodach, na przedstawienie 

Rady Rękodzielniczey, P. Minister Skarbu 
nadał przywiley używania herbu Państwa 
na znakach wywieszanych i wyrobach, fa­
brykantom moskiewskim:

a) Kapelusznikowi Stuzynow i, ze wzglę­
du na rozległą działalność jego fabryki ,istnie- 
jącey więcęy jak 5o lat, oraz na to, że w y ­
roby jego uznane są za tańsze i lepsze, w  po­
równaniu z wyrobami tuteyszego fabrykan­
ta Z im m erm a n a , któremu nadano prawo 
używania wspomnionego herbu.

i b )  Rękawicznikowi P olakow ow i, 
którego wszelkich gatunków rękawiczki 0- 
kazały się wybornemi i bynaymniey nieu- 
stępującemi naylepszym zagranicznym.

O wszystkich tych nagrodach, przezna­
czonych z okoliczności pierwszey W ystaw y  
rękodzielniczych wyrobo w rossyyskich, Ra­
da Rękodzielnicza poczytuje sobie za przy­
jemny obowiązek uwiadomić Publiczność,
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Znajomy fabrykant, kupiec moskiew­
ski J .F .H e j t e n ,  złożył na W ystawie s u ­
k n a  swojey fabryki, w  różnych kolorach 
i gatunkach, a między temi pół postawu su ­
k n a  czarnego  w  prześlicznym gatunku. 
W y ro by  te, wespół z podobnemiż innych 
fabryk , poszły pod sąd znawców w ybra­
nych , którzy dali o nich następne zdanie: 

„Sukna P. H e j t e n a , cienkie, tak co 
„do roboty, jako i kolorów, są bardzo przed­
m ie : ceny tylko mają wysokie (od 52 do 
„55 rub. arsz.); słuszność przeto wymaga, 
„aby były policzone do rzędu drugiego; co 
„się zaś tycze sukifen nizkiego gatunku, któ- 
„rych cenę naznaczono po 5 ruble 20 k- 
„arszi, tedy cena ta bardzo jest umiarkowa- 
„na, zwłaszcza, że sukno dobre; kładziemy 
,,je więc w  pierwszym rzędzie.”

R a d a  R ę k o d z ie ln ic za , po otrzymaniu 
tego zdania, znalazła potrzebę w  niektó­
rych punktach objaśnienia; a nie mogąc go 
mieć, dla niebytności tu wówczas samego 
P. H e j t e n a , nie dała stanowczego o w y­
robach tych wyroku: co też było przyczy­
ną, iż o nich zamilczano.

Teraz, po przybyciu tu (do St. Perters- 
burga) P. H e j t e n a , otrzymano należyte 
objaśnienie. Wypłacając przeto dług spra-
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wiedli wości, R a d a  R ękodzielnicza  za po­
trzebną uznała donieść o tern Publiczno­
ści, dodając, iż przez powtórne świadectwo, 
handlujący temi suknam i, jakoteż kupcy 
na powszechną wiarę zasługujący, jedno­
głośnie policzyli je , z powodu starannego 
wyrobu, do naylepszych produktów fabryk 
rossyyskich.

0  UPRAW IANIU KARTOFLI Z NASION; instruh- 
cya  aprobowana p r z e z  centralne to­
w arzystw o rolnicze Jrancuzlde  (*).

Kartofle rozmnażają się zwykle za po­
mocą sadzenia, które jest naypewnieyszym
1 nayprędszym środkiem w  ich uprawie; 
mamy atoli inny jeszcze na to sposób, to 
jest: zasiewanie. Sposób ten nie tylko z te ­
go względu pożyteczny, źe się, jak wiado­
mo, przezeń romnażają gatunki kartofli, i 
odnawia się w  nich siła roślinna; ale oraz 
i dla tego , że przesyłanie nasion taniey 
kosztuje, a łatwo z nich można rozmnażać 
wszelkie gatunki kartofli w  takich miey- 
scach, gdzie pierwiey ich nie było, i gdzie 
przesłanie samych kartofli, mogłoby bydź 
połączone z kosztami, trudnościami, a nawet 
niepodobieństwem uskutecznienia-

( * )  A n n a l e s d e  P a g r i e u i t u r e  f r a n ę a i s e .  J a n v .  1 8 2 9 .
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Zasiewanie kartofli wyciąga zrazu w ie ­
le pracy i dobrze przygotowaney ziemi; dla 
tego radzić należy, iżby każdy rolnik siał 
ich tyle tylko, ile może troskliwie upra­
wić. Funt nasion zawiera ziarn kilkaset 
tysięcy, i wystarczyć może do zasiania kil­
ku morgów. Chociaż zbierane w  tym ra­
zie kartofle są drobne, wielka atoli bywa 
ich liczba, i nayprzydatnieysze są do roz­
mnażania.

Sieyba ta dwojako odbywać się może: 
albo na temże mieyscu , gdzie mają bydź 
zbierane kartofle , albo w  rozsadnikach. 
Wyszczególnimy tu okoliczności, sprzyja­
jące jednemu i drugiemu sposobowi.

Zasieivanie w rozsadnikach • Sposób 
t e n , trzymać powinien pierwszeństwa w  
tych zdarzeniach, kiedy pod zasiew na miey­
scu wzrastania, dostateczney ilości gruntu 
nie przygotowano. Jak tylko na wdosnę 
ustaną mrozy , a wegetacya wzmagać się 
zacznie : co w  różnych okolicach przypa­
da między i marca a i5  maja, wówczas 
należy w  ogrodzie, lub inńem mieyscu o- 
grodzonem, i na południe otwartem, usy­
pać z ziemi pulchney, z zielska i kamyków 
oczyszczoney, i ile możności ulepszoney , 
grzędę ; a na tey zasiać nasiona kartofli, 
naylepiey rzędami, na dwa cale wgłąb, zo- 
stawując między niemi odległości na 6 do
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12 cali. Nasiona te p rzy k ry w a ją  się cien­
ką  w ars tą  (na 2 linije) naw ozu , lub ziemi 
p u lc h n e y /a  potem grzęda pociąga się w a l ­
cem, lub  zlekka się ubija, jeżeli ziemia nie­
zby t jest zsiadła, lub  wilgotna. Nie źle też 
jest polać zasiew, skoro panuje pogoda su­
cha ; wszakże robi się to ostrożnie. G dy  
pogoda sprzyja, nasiona w  10 — 15 dni, lub  
w e  trzy  tygodnie, w schodzą ; n iekiedy je ­
dnak  dłuższego na to potrzeba czasu. J eż e ­
li p rzed  zeyściem karto f li ,  ziemia okryje  
się obcem zielskiem, można je ostrożnie w y ­
pleć; lepiey jest atoli poczekać, nim zey- 
dzie ro z sad a , i pow tarzać  pelcie ilekroć 
tego potrzeba , nie przestając polew ać ze- 
szłey rozsady, w  czasie posuchy. Jeżeli n a ­
siona były zasiane rzędami, dosyć od sie­
b ie  odległemi, można w ów czas  osypyw ać  
ziemią rozsadę, ale to bardzo zlekka, k ie­
dy jeszcze rozsada nie m a w ięcey  nad 2 
lub  5 cale w y so k o śc i ; w ted y  około jey  
źdźbeł, u  dołu, zgartuje się ziemia ręką , lub 
jakiem  m ałem  narzędziem. Jeśliby n a ten ­
czas rozsada była bardzo gęsta, można 0- 
stróżnie część jey w y r w a ć  i przesadzić 
gdzieindziey ; wszakże to szczególnieyszey 
w ym aga  pilności, i lepiey jest czekać, póki 
rozsada nie stanie się buynieyszą.

Tym czasem , potrzeba przygotow ać, je- 
dnem lub k ilkakro tnem  oraniem, te  ziemię,
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gdzie m a bydź  p rzesadzona  rozsada; sp u lc h ­
nić ją; oczyścić z c h w a s tó w ,  i u lepszyć ile 
m ożności. N a to się ob ie ra ją  szczególniey 
g ru n ta  le k k ie ,  a raze m  żyzne, zabezpieczo­
n e  od w o d y  i nieocienione, albo m a ło  p rz y -  
n a y m n ie y  ocienione d rz e w a m i.  G d y  zaś roz ­
sada dóydzie 5 lub  6 cali w ysokości ,  w ó w ­
czas w  m ia rę  jey  w z ra s ta n ia ,  i p rz y g o to w y ­
w a n ia  k u  p rzesadzen iu  jey  g ru n tu ,  d o b y w a ­
ją się ostrożnie z g rzędy m łode  roś link i z ko ­
rzo n k am i,  i sadzą się rzęd am i,  je d en  od d r u ­
giego na  2 lu b  5 stopy od leg łem i, z ag rz eb u -  
jąc je  do w ie rz c h u  k o rz o n k ó w  , a n a w e t  
g łęb iey , jeśli rozsada jest b u y n a .  Im  b a r -  
dz iey  łodyżk i będą od siebie oddalone, ty m  
łep iey  w zro sn ą ,  i w ięk szy  plon w ydadzą .

N a to p rzesadzenie  ob ie ra  się dz ień  po­
c h m u rn y  i dżdżysty; a jeśli n ie m a  deszczu, 
te d y  kon ieczn ie  polać t rze b a  z iem ię k i lk a  
razy .  W  ciągu igo  lu b  2 ch tygodni, ro z ­
sada p rzy jąć  się m usi; tam  zaś gdzie p o w ię -  
dnie je , m ożna  z n o w u  ją zasadzić; lecz w ó w ­
czas po trzeba  p rzeo rać  lub  p rzek o p a ć  zie­
m ię  p o w tó rn ie  , um ocn ić  z lek k a  roślink i ,  
jeśli są słabe; lu b  też osypać p ie rw sz y  raz ,  na  
5 —4 cali w z w y ż ,  gdy są buyne . P o  n ie jak im  
czasie, s to sow n ie  do pogody, s tanu  roślin  i 
g r u n t u , t rz e b a  osta tn i raz  p rz e k o p a ć  lu b  
p rzeo rać  z iem ię , i okopać rośliny. P o ź n ie y  
na leży  ty lko  przechodzić  rzędam i roślin , i  
w y r y w a ć  nowe zeszłe  zielska szkod liw e .
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W ó w c z a s  zaś dopiero mają bydź w yko­

pyw ane tak upraw ione kartofelki, gdy same 
łodygi pożółkną i prawie uschną; chyba, źe 
niepogoda wstrzymać się od tego znagii: gdy 
bowiem kartofelki doyrzewać zaczynają, 
deszcze mogą wzbudzić w  nich roszczenie; 
czemu zapobiegać należy, wykopywaniem. 
Zebrane kartofelki konserwują się do sa­
dzenia na rok następny; wreszcie, naywię- 
ksze mogą bydź użyte na pokarm, a zosta- 
w ują  się ty lko irednie  i małe. Jeżeli gospo­
darz nie szczędził pracy, a pogoda sprzy­
jała, cały plon może się równać czw artey 
części lub połowie zbioru, o trzym yw ane­
go z sadzenia kartofli; w e  wszystkich atoli 
zdarzeniach, jeżeli produkt ten, co do ob­
jętości, nie tak jest znakomity, co do liczby 
atoli kartofli zawsze byw a większy.

Zasiew anie na  m ieyscu w zra sta ­
n ia . Sieyba na mieyscu wymaga, naprzód 
przygotowania ziemi i jey polewania; po­
le zasiane , lub grzędy , potrzebują kilka­
krotnego pełcia i przemywania lub prze­
kopywania, w  miarę, jak się wznoszą i po­
większają rośliny. Za to też nie należy tu 
się obawiać niedogodności przesadzania, 
które w  czasie upałów i posuchy niekiedy 
się nie udaje; plon zaś w  tym razie jest pe­
w niejszy  i znacznieyszy. Sieją się kartofle 
na mieyscu bądź rzędami, bądź w  dołkach
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i rowkach. A ponieważ to się odbywa na 
polu otwartem  , przeto obierać potrzeba 
przyjazną po rę ,  kiedy już nie ma obawy 
śniegu lub mrozu. Przygotowawszy zie­
mię tak  s ta rannie , jak się wyżey rzekło 
mówiąc o rozsadnikach, robią się na niey 
brózdki na 5 lub 4 całe głębokie , a jedna 
od drugiey na dwie lub trzy  stopy. Jeżeli 
ziemia jest tęga i zbita, w tedy brózdki o- 
w e  na cal usypują się czarnoziemern, lub 
ziemią lekką, i sieją się nasiona bardzo rzad­
ko, a potem przykrywająsię warstą na dwie 
lub trzy linije tegoż ezarnoziemu;ałbo w  nie­
dostatku jego, warstą ziemi z brózdek do- 
bytey, rozgartując ją zlekka ręką. Poczem 
rzędy wzdłuż udeptują się nogami, lub ubi- 
j a ją się walcem, jeżeli ziemia nie zbyt jest tę­
ga i wilgotna. W  czasie trw a łey  pogody, je­
śli się nie prędko spodziewać można deszczu, 
należy polewać rzędy zasiewu. Pełcie, d w o­
jenie ( powtórne przeoran ie) ,  okopywanie, 
rozrzedzanie mieysc gęstszych, często i tro ­
skliwie mają się powtarzać. Niemożna z pe­
wnością naznaczyć liczby i czasu na te robo­
ty: zdarzają się okoliczności, w  których ka­
żda ta robota musi się powtórzyć do trzech 
razy, w  miarę zarastania i twardnienia grun­
tu, jakoteż bujania roślin. Ostatnie okopy­
w anie ma bydź uskuteczniane , gdy rośliny 
dóydą nay większego wzrostu. Jeśli pogoda
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trw ale  sprzyjała, a wszystkie pomienione 
w yżey roboty troskliwie zostały odbyte , 
wówczas niektóre łodygi z nasion rów nie 
bywają buyne, jak i z kartofli sadzonych.

Sadzenie w  dołkach niczem się, co do 
trybu robót, nie różni od sadzenia albo za­
siewania rzędami. W  każdym dołku, (któ­
re  zw ykle powinny bydź od siebie odległe 
na dwie stopy) po dwie tylko zostawują się 
rośliny ; reszta zaś może się przesadzać na 
inne mieysca, naw et gdy znacznie już pod­
rosną; lecz wówczas potrzeba je sadzić nie
tak  rzadko.

W  czasie wykopywania kartofli ,  z na­
sion rozkrzew ionych , dobrze jest składać 
je w  kupki osobne, podług kształtu, kolo­
ru ,  w ielkości, a naw et prędkości doyrze- 
wania: każda bowiem z takich kupek po­
służy do rozmnożenia, w  następnym roku, 
osobnego gatunku kartofli.

SPOSÓB OGRZEWANIA ORANŻERYY W ODĄ  
GORĄCĄ (*).

Sposób ten ogrzewania wynaleziony zo­
stał w  Anglii w r .  1822, spółcześnie pra­
w ie  z ogrzewaniem parowem, przez ogro­
dnika Bakona i architekta Atkinsona. W ie l -

(*) Dinglers Polytechnisches Journal. Bd. x x v i i .
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ce zaś jest dogodnym, nie  tylko w  oranże- 
ryach, lecz i w  rozmaitych laboratoryach fa­
brycznych. Nie należy się w  nim lękać, ani 
dym u, tak  szkodliwego roślinom, a często 
wciskającego się do oranżeryi, zw yczaynym  
ogrzewaney sposobem; ani tych niebezpie­
czeństw? na jakie naraża ogrzewanie parą, 
gdy ta , przez nieostrożność doglądających , 
rozsadzi kociej; ani innych niedogodności, 
towarzyszących znajom ym  dotąd sposobom 
ogrzewania. S ldad  apparatu  bardzo tu  jest 
prosty , a d re w  nie w ie le  w y ch o d z i: gdyż 
Woda, raz ogrzana, długo ciepło u trzym uje .

U  P . B ak o n a , apparat ten  urządzony 
jest w  oranźeryach z w inną  macicą, 'w  na­
stępny sposób: Pośród ty lney  ściany oran­
żeryi, znayduje się framuga obeymująca piec, 
z kotłem  żelaznym, w m u ro w a n y m . Długość 
oranżeryi jest 46 , a szerokość 1 0  stóp. 
D rzw iczk i do pieca są zew ną trz ,  w  n iew ie l­
kich  sionkach. Kocieł jest czw orokątny; d łu ­
gości ma 2 |  st. a głębokości i st. 8 cali. Ze 
ściany jego przedniey, prosto do oranżery i 
obróconey, w ychodzą czte ry  ru r y  żelazne 
poziome, 5 i  cala średnicy mające. Z  tych 
d w ie  są osadzone nieco w yżey  dna kotła , a 
dw ie  inne , pod samym jego w ie rz c h e m ,  
tak , iż nad niem i na cal lub d w a  wznosi się 
w oda. Dosięgnąwszy ściany z przodu oran­
żeryi, czyli tey, w  którey są okna, rury o w e

t
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załamują sie po dwie (górna z dolną), wzdłuż 
tey ściany, ku  wschodniey i zachodniey czę­
ści oranżeryi, a przy końcu jey ścian bocz­
nych, wchodzą do naczyn żelaznych , pizy- 
mykanych takiemiż krążkami. Naczynia te, 
albo skrzynie, mają po 5£ stopy długości, i j  
stopy szerokości, a stopę i 8 cali głębokości-, 
są zaś umieszczone w  rów ney z kotłem w y ­
sokości.

Gdy potrzeba ogrzać oranzeryą, kocieł i 
skrzynie z ruram i napełniają się wodą, a na­
kryw szy skrzynie krążkami, rozkłada się o- 
gień pod kotłem. W o d a  , ogrzewając się 
w  kotle, podnosi się ode dna i w7ychodzi ru ­
rami górnemi do skrzyń, stojących po rogach 
oranżeryi; a na mieysce uchodzącey wody 
ogrzaney, przybywa do kotła ruram i dolne- 
mi woda zimna, i tym sposobem woda po­
woli ogrzewa się prawie jednostaynie , tak  
w  kotle, jak i skrzyniach. Nie potrzeba w o ­
dy ogrzewać do zawrzenia; jeśli zaś idzie o 
ciepłą wilgoć w  oranżeryi, tedy można skro­
pić ogrzane ru ry  wodą czystą , za pomocą 
wiennika. ^Vńda w  kotłach i skizyniach 
praw ie nieznacznie ubywa, tak, ze jey nie- 
wieledolewać trzeba w ciągu  tygodnia: gdyż 
krążki przykrywające skrzynie , pary nie 
przepuszczają. Ogrzana wieczorem, u trzy ­
muje przyzwoite ciepło w  oranżeryi, aż do 
rana.


